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Jednolity przeciw zbrojeniom niemieckim. 


Współpraca Francji, Anglji i Ameryki — zapewniona. 


PARYŻ, 21. 9. Premjer Herriot wy- 
jechał do Genewy tym samym pecią- 
giem, ce angielski minister spraw za- 
granicznych Sir John Simon. Obaj mę 
żowie stanu będą mieli sposobność o- 
mówić podczas podróży sprawy, które 
stanowić będą główny temat obrad ge- 
newskich. Po drodze przyłączy się do 
nich minister wojny Paul Boncour, 
bawiący obecnie na manewrach w oké 
licy Chalons nad Marną. 

W dobrze poiniormowanych kołach 
francuskich sądzą, że Simon podej, 
mie w Genewie starania, by Niemey 
mimo wszystko skłonić do udziału w 
konferencji rozbrojeniowej. 

Według doniesień londyńskiego ko- 
respondenta „Petit Parisiens Simon 
zapewni rząd niemiecki, że sprawa rów 
nouprawnienia w dziedzinie zbrojeń 
załatwiona będzie w specjalnej umo- 
wie rozbrojeniewej. Chedzi tu 6 roz 
brojenie etapami w sensie oświadcze» 
nia Hoovera. Anglja chce do pewne: 
go stopnia zmusić Rzeszę do uczestni- 
czenia w konferencji rozbrojeniowej, a 
odmowę uważać będzie za dowód, że 
Niemcom nie zależy na rozbrojeniu 
innych, lecz na uzyskaniu prawa da 
zbrojenia sie. | 

Hoover w swym planie zbrojeń za, 
proponował oparcie na przepisach obo 
wiązujących Niemcy. Tak wiee siła 
zbrojna każdego państwa wynosiłaby. 
160.000 żołnierzy na 60 miljonów lu- 
dności. Do tego dochodziłyby jeszcze 
wojska, których przeznaczeniem była- 
by obrona posiadłości  kolonjalnych. 
Francja wiee mogłaby utrzymywać 
stosunkowo dużą armję ze względu na 
kolonje w Afryce i Azji. 


HEINE - MEDINA NA ŚLĄSKU 
NIEMIECKIM. 


WROCŁAW, 21. 9. — Choroba 
dziecięca Heine - Medina pojawiła. 
się ostatnio także we Wrocławiu, a 
ponieważ przybrała w niektórych o- 
kolicach groźne rozmiary, zamknię- 
to narazie na okres trzech tygodni 
dwie szkoły powszechne. 
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SZALEŃCZY CZYN STARCA. 
Zabił córkę i ziecia. 

BYDGOSZCZ, 21. 9. W miejscowo- 
ści Iwiee w pow. tucholskim, 62_letni 
Wincenty Jędrzejczak zamordował cór 
kę swoją i jej męża Kamińskich, a na- 
siępnie podpalił zagrodę, która doszczą 
tnie spłonęła wraz z ciałami. 

Po dokonaniu zbrodni Jędrzejczak 
zbiegł, pozostawiając list, w którym 
przyznaje się do winy. 


w) > 
AFERA SEKSUALNA w CHEDERZE 
ŁÓDŹ, 21. 9. — W chederze pro- 


wadzonym przez 6l-letniego Judę-. 


Chaima Brandstetera, do którego u 
częszczało 28-ch chłopców  żydow- 
skich, wykryto aferę seksualną. 
Jeden z uczniów chederu poskar- 
żył się rodzicom, że nauczyciel Brand 
steter zachowuje się wobee niego nie 
przyzwoicie. Rodzice zameldowali o 
tem w policji, a w trakcie dochodze- 
nia wyszło na jaw, że Brandsteter 
jest homoseksualistą i zdemoralizy- 
wał wszystkich swoich uczniów. 


Korespondent „Timesa“ donosi z 
Waszyngtonu, że sen. Reed podczas osta 
tniej konferencji z Hierriotem dał mu, 
dyskretnie wprawdzie, ale zupełnie wy 
raźnie do zrozumienia, że Stany Zje- 


dnoczone poprą stanowisko Francji wo 
bee żądań niemieckich, o ile Francja 
poprze stanowisko  Ametyki w spra- 
wach Dalekiego Wschodu, a szczegól- 
nie Mandżurji. 
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ROZRUCHY W ANGLIT. 


W Anglji coraz częściej dochodzi de v ystąpień bezrobotnych. Na 


ilustracji 


widzimy zdemolowane sklepy przez demonstrujący tłum w Birkenhead. 


Swięto kolejarza polskiego 


POD PROTEKTORATEM PREZYDENTA  RZPLITEJ I MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO. 


WARSZAWA, 21. 9. (wl) W dniach 
24 i 25 bm. odbędzie się święte koleja_ 
rza polskiego pod protektoratem pre- 
zydenta Rzplitej i marszałka Pilsud-' 
kiego. 

W sobotę odbedzie sie w stolicy 
zjazd oddziałów kolejowego przyspo- 
sobienia wojskowego, które edbedą 
ćwiezenia w okolicach Warszawy. 

W niedzielę, po złożeniu wieńca na 


grobie Nieznanego Żołnierza, odbędzie 
się na placu marsz. Piłsudskiego rewja 
i defilada przed prezydentem Rzplitej, 
w czasie której wręczona zostanie p. 
prezydentowi honorowa odznaka kole- 
jowege przysposobienia wojskowego. 

Taką samą odznakę wręczy specjal- 
na delegacja marsz. Piłsudskiemu w 
Belwederze. 


Mieszkańcy 160-ciu wsi 


zmarli na cholerę. 


LONDYN, 21. 9. (wł) W prowincji 
Jung.sti w północnych Chinach szerzy 
się epidemja cholery. 

Epidemja przybrała rozmiary od- 
dawna nienotowane. Sto sześćdziesiąt 
wsi jest prawie wymarłych. Wiekszość 
ich mieszkańców zmarła na cholere, 


pozostali zaś przy życiu uciekli w po- 
płochu. 

W ciągu ostatnich trzech dni zano- 
towano oficjalnie 2.600 zgonów. Liczba 
prawdziwa jest prawdopodobnie wyż- 
sza, gdyż władze sanitarne nie mogą 
nadążyć z niesieniem pomocy. 


Zamach na pociąg. 


GRANAT POD LOKOMOTYWA. 


`. DYNEBURG, 21. 9. — Maszyni- 
sta pociągu międzynarodowego Mo-' 
skwa — Berlin pod Dyneburgiem: 


' dostrzegł na torze przymocowany do 


szyn wielki granat niemiecki, obró-' 
cony w ten sposób do kół lokomoty- 
wy, ażeby wybuch mógł całkowicie 
zniszczyć lokomotywę i najbliższe 


wagony. 
Maszynista w odległości zale- 
dwie metra od granatu zdołał pociąg 
zatrzymać. 
Ekspertyza wykazała, że siła wy 
buchu granatu mogła bezwzględnie 
zniszczyć połowę pociągu. 


dowiety wysiedlaią obcych dziennikarzy. 


ZA PODAWANIE „NIEPRAWDZIWYCH WIADOMOŚCI". 


MOSKWA, 21 9. Rząd sowiecki wy- 
dalil z granie Z. S. R. R. korespondent. 
ke angielskich dzieńników „Daily Ex- 


pres“, i, „Sunday. Times“ Rea Clymah; 


ponieważ „systematycznie i<świadomie 
podawała swym dziennikom fałszywe 
wiadomości o Rosji sowieckiej, EZCzę- 


gólnie o powstaniach, pogromach i re- 
beljach i dopuściła się obrazy oraz 
oszczerstwa wobec armji czerwonej”. 

Korespondent moskiewski „Berliner 
Tageblattu* Scheffner, bawiący na ur- 
lopie w Berlinie, nie otrzymał powro- 
tnej wizy do Moskwy. 


„WSTRZĄSNĘ SUMIENIEM 
ANGLJI!*" 
LONDYN, 21. 9. Wczoraj wieczorem 


po 6 godzinach głodówki Gandhi o- 
świadczył, iż nigdy nie czuł się tak do- 
brze, jak obecnie. Gandhi oznaimił 
swym przyjaciołom, iż zamierza pić 
tylko wodę, która posiada nadprzy- 
rodzone siły, zezwalające na przedłu- 
żanie życia. 

Nadludzkim wysiłkiem postaram 
się tak długo utrzymać się przy życiu, 
dopóki nie wstrząsnę sumieniem An- 
glji i hindusów. 

. W KROWIEJ SKÓRZE PRZEDO- 
STAŁ SIĘ DO POLSKI. 


WILNO, 21. 9. Z Radoszkowicz do- 
noszą o niezwykłym wypadku przekro- 
czenia granicy przez b. studenta uniwer 
syteiu mińskiego Wiesława Hawrylo; 
wicza. 

Za usiłowanie już raz ucieczki do 
Polski Hawryłowicz adsiedział karę 9 
miesięcy więzienia. 

Po opuszczeniu więzienia student po- 
stanowił za wszelką cenę przedostać 
się da Polski. Hawrylowiez ukrywając 
się w pogranicznej wsi wpadł ia pó, 
mysł zabicią krowy i w skórze jej przes 
dostać się na teren Polski.. 

Po uskutecznieniu dość 
przedsięwzięcia, gdyż z trudem udało 
mu się znaleźć krowę. o świcie Hawry_ 
łowicz przedostał się na teren Polski. 

„Krowa - Hawryłowicz* zdołał prze- 
kupić jednego z chłopców _ pastuchów, 
który wpędził „Hawryłowicza* do sta- 
da innych krów i pasąc niedaleko gra 
nicy ułatwił mu przedostanie się na 
teren Polski. 


WALKA FARMERÓW O WYŻSZE 
CENY. 

NOWY JORK, 21. 9. W stanie Iowa 
stowarzyszenie farmerów wystosowało 
do farmerów 11 stanów zachodnich 
wezwanie do niewysyłania na rynki 
zboża i bydła, dopóki nie będzie wido- 
ków zyskownej sprzedaży, 


SUKCES PAŃSTW ROLNICZYCH 
W STRESIE. 

WIEDEŃ, 21. 9. Prasa wiedeńska, 
omawiając wy» Konferencji w Stre- 
sie, podkreśla, że pozytywnym rezulta- 
tem konferencji jest konwencja zbożo- 
wa. Państwa rolnicze zdołały po części 
przeprowadzić swe żądania, natomiast 
sprawa austrjackiego wywozu przemy- 
słowego pozostaje nadal w zawieszeniu. 


200 KILOMETRÓW. 
Rekord motorówki. 

NOWY JORK, 21. 9. Jak z Detroit 
donoszą, amerykański wyścigowiec na 
łodzi motorowej Gar Wood ustanowił 
na jeziorze Michigan nowy, światowy 
rekord, osiągając na swej łodzi moto- 
rowej szybkość 200.98 km. na godzinę. 


MANEWRY SOWIECKIE NAD GRA. 
NICĄ POLSKĄ. 
MOSKWA, 21. 9. Na Białorusi 80- 
wieckiej rozpoczęły się wielkie. mane_ 
wry wojskowe. Wezoraj przybył do 
Smoleńska Woroszyłow, celem wzięcia 
udziału w tych manewrach. 


SCHWYTANIE PRZEMYTNICZKI 
Z GRODŹCA. 

KRÓL. HUTA, 21. 9. (PAT.) W dniu 
wczorajszym w pobliżu hałd w Szarle+ 
ju Białym przytrzymała policja Zofją 
Preis, zamieszkałą w Grodźcu, pow. bą 
dziński, która niosła ze sobą pakunek, 
zawierający większą ilość bananów, 
pochodzących z przemytu.  Preisową 
odstawinna do urzędu celnego w Brze- 
zinach. 
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Piękna uroczystość powstańców śląskich. 


Od ściany zachodniej naszych gra- 
nic podnoszą się nowe wciąż groźby i 
nowe narastają niebezpieczeństwa. Niem 
cy w swem konsekwentnem dążeniu do 
obalenia zasad traktatu wersalskiego 
stają się coraz wyraźniej niebezpieczeń 
stwem dla pokoju świata. Dziś już bez 
osłon poczynają czynić realne przygo- 
towania do wojny odwetowej. Ostrze 
ich dążeń, ich propagandy, ich prac 
fortyfikacyjnych zwrócone jest w pier: 
wszym rzedzie przeciw zachodnim gra- 
nicem Polski. 

Cały naród niemiecki bez względu 
na znaczne różnice polityczne pomiędzy 
poszczególnemi grupami i stronnictwa, 
mi żyje pod psychozą haseł rewizjoni- 
stycznych i zbroi się i przygotowuje 
konsekwentnie do rewindykacji granie 
przedwejennych. 

Społeczeństwo polskie zdaje sobie 
sprawę z grożących możliwości. Zajęło 
wobec nich jednolite, męskie, hartowne 
stanowisko. Niedopuszczałna jest jaka- 
kolwiek dyskusja o naszych granicach 
zachodnich, ustalonych międzynarodo- 
wemi traktatami, pod któremi widnie- 
ją również i niemieckie podpisy. O tych 
granicach, które są częściowem tylko 
naprawieniem wiekowych krzywd, któ- 
re przywróciły na łono macierzy 0d- 
wiecznie polskie krainy. Jakikolwiek 
zamach na nienaruszalność naszych gra 
mie spotkaćby się musiał ze zdeeydowa- 
nym odporem. Na gwałt umielibyśmy 
edpowiedzieć siłą. Kto wyciąga rękę 
zaborczą po Pomorze, Poznańskie czy 
Śląsk, ten podpala pokój świąta. 

Daliśmy już niejednokrotnie wyraz 
temu niecofnionemu stanowisku. W cza 
sie „święta morza”, na szeregu zjazdów 
i uroczystości w Gdyni, ślubowaliśmy 
wierność brzegowi polskiego Bałtyku 
í stwierdziłiśmy nierozerwalność ziem 
zachodnich z Rzeczypespolitą. Świeżo 

' pa pieknej uroeystości w Bogucicach, 
Górny Śląsk zamanitestował znów swą 
bezwzględną solidarność z całą resztą 
narodu w gotowości do odparcia wszel- 
kiego gwałtu, któryby godził w tę perłę 
'naszego państwa. a 2 - 
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W .Begucieach odbyła się w ubiegłą 
niedzielę, uroczystość odsłonięcia pom- 
nika ku czci 35 poległych powstańców 
śląskich z tej miejscowości. Lud śląski, 
tłumnie ze wszystkich stron przybyły, 
z organizacją powstańców śląskich na 
czele, w obecności dostojników kościel- 
nych i państwowych oddawał hołd be- 
haterskiej pamięci tych, którzy w wal- 
ce o pelskość tych ziem życie złożyli. 

Uroczystość ta zakończyła się wzru_ 
szającą zbiorową przysięgą: „Skupieni 
ekoło pomnika naszych braci powstań- 
ców, Ślubujemy w dalszej karnej i so- 
lidarnej pracy budować i umacniać 
wielkość i potegę narodu i państwa 
polskiego“. I przyczyni się niezawodnie 
do tem śceiślejszego zespolenia  szero- 
kich warstw ludowych śląskich z całym 
narodem w pracy państwowej i w go- 
towości obrony . całości i majestatu 
Rzeczypospolitej. 

Uroczystość w Bogucieach przypo- 
mina społeczeństwu polskiemu jeťen 
z najpiękniejszych epizodów naszych 
bojów wyzwoleńczych, przybliża ku 
mam wspomnienie o ostatniej naszej 
krwawej z niemcami rozprawie. Powsta 
nia śląskie z lat 1919—1921 były boha. 
terskim odruchem ludu tamtejszego 
przeciw wiekowemu eiemiężey, a krew, 
podówczas przelana, stała się cemen- 
tem, spajającym na wieki męczeński 
Śląsk z Rzeczypospolitą Polską. Pola 
bitew pod Kędzierzynem i pod Górą 
Św. Anny, gdzie padła większość czczo- 
mych obecnie powstańców bogucickich, 
przeszły na zawsze de historji polskie- 
go męstwa i polskiego hartu w walce 
b niepodległość, a legenda, dokoła nich 
osnuta, krzenić będzie i umacniać w 
guocie wytrwania liczne jeszcze poko- 
lenia ludu śląskiego. 

Powstania śląskie, które w sposób 
godny zamkneły cykl polskich walk 
wyzwolłeńczych, mają jedną ceche, wy- 
różniającą je od innych bojów pow. 
stańczych i podnoszącą tembardziej ich 
historyczny walor. Były powstaniami 
nawskroś ludoweini. Powstańcze pułki 
z roku 1321 składały się niemal w 10% 
procentach z chłopów i robotników poł 
skich, były prawdziwą armją ludową 
Świądezy o tem i lista poległych pow- 
stańców hboguciekich. „Nazwiska pole. 
rłych — jak pięknie zaznaczył w swem 
przamówieniu wojewoda Grażyński — 
brzmią prosto i twardo. jak prasiym 
i twardym jest nieustepliwy lud śSlą- 


ski. Wszyscy oni byli robotnikami, ałbe 
wyszli z rodzin robotniczych ! należą 
do tych, którzy w szarym trudzie co- 
dziennego życia tworzyli bogactwa te- 
go kraju, a kiedy przyszła chwila, 
etiwycili za broń i w czynie zbrojnym 
urzeczywietniłi najświętszy ideał na, 
rodowy wałki o niepodległość polskie- 
go Śląska”, Hartowny lud śląski, który 
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HANDLOWO-KOMISOWY 


„METAL“ 


Sp. z ogr. odp. 


CZĘSTOCHOWA, Aleja Wolności 81. 


POLECA: 


BLACHY mosiężne, miedziane, białe angielskie i t. d. DRUTY, PRĘTY 
I RURY mosiężne, miedziane, aluminiowe, stalowe bez szwu do ram rowe- 
rowych. CYNE angielską BANKA w blokach i prętach. OŁÓW hutniczy. 
PILNIKI angielskie SANDERSONA i najlepsze krajowe. 
wszelkie handlowe i papowe. TLEN i ACETYLEN de szwejsowania. KAR- 
BID. Pałeczki, proszki, druty i wszelkie materjały do spawanła i cięcia. W 
PALNIKI do spawania i cięcia. OKULAR : 
wszelkiego rodzaju. Wanny żeliwne emaljowane. 
CENY BARDZO NISKIE KONKURENCYJNE! 


krwawił się bohatersko w walkach w'y- 
zwoleńczych przeciw |==-yżaekiej prže- 
mocy, ponawia dziś +» ślubowanie 
wierności Rzeczypospolitej. Tego muru 
twardych pięści i ofiarnych, zaprzy» 
siężenych ojczyźnie sere nie obali nikt. 
Rozpadnie się przed nim w proch i pył 
krzyżacka zawierucha. 
Ra. 


Telefon 808. 


GWOŹDZIE 


Y ochronne dla spawaczy 
PIECE kąpielowe. — — 
HURT I DETALI 


pochłonęła skarb oszczędnego kolejarza. 


Długoletni pracownik kolejowy, 
Bolesław Stanisławowski z Prusz- 
kowa przez szereg lat ciułał oszczę 
dności w bilonie srebrnym. 

W żelaznym kufrze, 
zamykanym na dwa zamki, prze- 
chowywał on gromadzone 1, 2 i ”-cio 
złotówki srebrne. 

Ostatnio Stanisławowski spo- 
strzegł, że oszezędności sięgają Już 
brzegów szkatuły. Po przeliczeniu 
okazało się, że zebrał on już 

18 tys. zł. 

Obawiając się kradzieży, postano- 
wil skarb swój ulokować w bezpiecz 
niejszem miejscu. 
się długo, przetransportował ciężką 
szkatułę do Warszawy i umieścił ją 
u swego kuzyna, zamieszkałego przy 
ul. Siennej. 

Po kiiku miesiącach  Stanisła- 
wowski, cheąc po raz wtóry przeli- 
czyć swe oszczędności, otworzył że- 
lazną kasetę i ku swemu przeraże- 
niu spostrzegł, że 

skarb jego zmalał niepomiernie 
Srebro znajdowało się zaledwie na 
dnie szkatuły, w ilości nie więcej, 


Nie: pamyślająe 


jak 3 tys. zł, 

Zmartwieniem swem podzielił 
się Stanisławowski z policją, która 
zarządziła obserwację domowników. 
„Wkrótee ustalono, że bratanek 
skrzętnego zbieracza, 19-letni Jerzy, 
który nocował w pokoju, gdzie 
znajdowała się szkatuła, jest od 
pewnego czasu 

częstym gościem restauracji 
„Jutrzenka“, gdzie prowadzi roman 
sik z przystojną kelnerką Fugenją 
Kawkową, popularnie zwaną 

„Genią.z pieprzykiemć. 


Okazało. gię, że młodzieniec ten ' 


w ostatnich kilku miesiącach kupił 
kelnerce mieszkanie, mebłe, futro, 
garderobę i t. p. 

Po obejrzeniu kasety z pieniędz- 
mi ustalono, że młodzieniec oderwał 
zawiasy i nie naruszając zamków 
w krótkim stosunkowo czasie wy- 
brał ze szkatuły 

15 tys. zł. : 

Obiecującego młodzieńca jak i 
jego wspólniczkę — piękną Genię 
osadzono w areszcie. 


Świętokradcy obrabowali kościoiy 


w Zawierciu i w Łazach 


W nocy z dnia 20 na 21 b. m. 
nieznani sprawcy, za pomocą wyję- 
cia szyby w oknie zakrystji kościoła 
parafjalnego w Łazach, dostali się 
do wnętrza kościoła, skąd skradli: 
jedną monstrancję srebrną pozłaca- 
ną, jeden kielich srebrny na wierz- 
chu pozłacany i jedną puszkę srebrną 

Następnie włamywacze rozbili ta 
bernaculum, w którem stała srebr- 
na puszka z komunikantami. Komu 
nikanty złoczyńcy wysypali do taber 
naculum, o puszkę zabrali. 

Wartość skradzionych przedmio- 
tów wynosi około 1500 zł. 

"tejże samej nocy i prawdopodob 
nie ci sami złoczyńcy dostali się do 
wnętrza kościoła parafjalnego w Za 
wierciu i po wyłamaniu zamku w 
tabernaculum przed wiełkiem ołta- 
rzem skradli srebrną pozłacaną pu- 


szkę, w której przechowywane były 
komunikanty; które złoczyńcy rozsy 
pali w tabernaculum. 

Następnie w tenże sam sposób 
wyłamany został zamek od tabernacu 
lum w bocznym ołtarzu, lecz nie 
stamtąd nie zostało skradzione. 

Jak wynika z pozostawionych 
śladów, to sprawcy  prawdopodob- 
nie dostali się przed zamknięciem 
do kościoła, t. j. przed godziną 6 po- 
poł. Następnie, po dokonaniu kra- 
dzieży, wyjęli szybę z okna w bocz 
nej nawie, skąd  wydostali się na 
cmentarz kościelny. Wartość skra- 
dzianej puszki wynosi 1000 zł. 

Zaznaczyć należy, że w obydwu 
kościołach sprawcy pozostawili śla 
dy, dzięki którym niewątpliwie w 
krótkim czasie uda się policji ująć 
złoezyńców. 


Sensacja spadkowa w Łodzi 


ŁÓDŹ, 21. 9. Niejaki Szłama Da- 
widowicz, zamieszkały od szeregu 
lat w Pabjanicach, trudnił się koja- 
rzeniem małżeństw. 

Kiedy jednak zawód swata prze- 
stał być rentowny, Dawidowicz zo- 
stał służącym u jednego z rabinów 
łódzkich. Do kaneelarji rabinackiej 
przybyła dzisiaj żona Dawidowieza 
i oddała mężowi zalakowaną koper- 
tę. Po przeczytaniu listu Dawido- 
wicz zemdlał. 

Jak się okazało, w kopercie znaj- 
dował się list od konsula amerykan- 
skiego, donoszący, że Szłama Dawi- 
dowiez edziedziczył spadek po swo- 
im 48-łetnim bhratanku, Motlu Da- 


widowiezu. Spadek wynosił bagatel- 
ną sumę... 75 miljonów dolarów. 

Jak się okazuje, Motel Dawido- 
wicz wychowywał się u Szłamy Da- 
widowieza do 18-go roku życia, pò- 
czem wyjechał do Ameryki i osiadł 
w Los Angeles, gdzie rozpoczął kar- 
jerę od kolportażu gazet, a następ- 
nie otworzył sobie sklep z zegarka- 
mi. Interes prosperował znakomicie, 
tak, że wkrótee Dawidowicz dorobił 
się olbrzymiej. fortuny. 

Dawidowiez zmarł przed 6-ciu 
miesiącami 1 z wdzięczności za opić- 
kę w latach młodzieńczych zapisał 
cały swój majatek Szlamie Dawido- 
Wwiożoówi. ~ l 


Nesamowita wędrówka 
pioruna w Sosnowcu. 


Ubiegłej nocy w ciągu paru go- 
dzin szalała nad Zagłębiem burza z 
piorunami. Około godziny 1 w nocy 
mieszkańcy Śródmieścia Sosnowca 
zauważyli wyjątkowo silną błyska- 
wicę, a jednocześnie rozległ się po- 
tężny grzmot. Nie ulegało wątpliwo 
ści, że piorun uderzył gdzieś bardzo 
blisko. 

Jak się wkrótce okazało piorum 
uderzył w dom przy ulicy Newej, 
gdzie mieści się PKU.-Sosnowiec. 4 
dachu domu, po drucie, pozostawio- 
nym od starego aparatu telefonicz- 
nego, piorun dostał się do mieszka- 
nia kapitana Piotrowskiego, zastęp- 
cy komendanta P. K. U. i tu dapie- 
ro rozpoczął dziwne harce. 

A więc w pierwszym rzędzie 
rozbił część Ściany, niszcząc po dro- 
dze mebłe, następnie wpadł na dru- 
ty od elektrvczności i bo drutach 
tych przebiegł przez dwa pokoje i 
alkowę, kilkakrotnie je okrążywszy, 
wreszcie dostał się do sieni, odwie- 
dził jeszeze jeden pokój sąsiednie- 
go mieszkania, zajmowanego przez 
chorążego P. K. U.. zniszczył tam 
całkowicie urządzenie elektryczne, 
wyleciał oknem i znikł bez śladu. 

W czasie uderzenia pioruna w 
mieszkaniu znajdował się kpt. Pio- 
trowski, którego oślepiający blask i 
olbrzymi huk zbudził ze snu. 

Kbpt. Piotrowski przez dłuższy 
moment, z przerażeniem przyglądał 
się wędrówce tego niezwykłego go- 
ścia. Gdy ochłonął z przerażenia i 
zapalił świecę stwierdził dopiero, ja 
kie zniszczenie wyrządził mu pio- 
run. Poza uszkodzeniem ścian, nio- 
run zniszczył szereg mebli, stopił mo 
siężne lampy wiszące u sufitu i zde- 
mołował całe urządzenie elektrycz- 
ne. 

W pokoju mieszkania, 
zajmowanego przez chorążego P. K. 
U., w czasie uderzenia pioruna, ni- 
kogo nie było. I w tym też pokoju 
piorun dokonał poważnego zniszcze- 
nia. 

Na szczęście jednak, poza stra 
chem i zniszezeniem  materjalnem, 
nikt'od tego niezwykłego gościa nie 
doznał szwanku. . 

—090—— a 
Kupiec padł od kuli 
złodzieja. 

Kolonja Niepiekło pod Łagiszą 
była onegdaj terenem krwawego 
zajścia, w którem poniósł šmieré je 
den z tamtejszych mieszkańców, mia 
nowicie Jan Srokosz, właściciel skle 
pu (budki) kolonjalno - spożywcze- 


"Tragiczne to zajście rozpoczęła 
się od tego, że do sklepu Srokosza 
zakradł się złodziej. Kiedy ziodziej 
już na debre zagospodarował się 
w Sklepie i zaczął pakować do worka 
towar nadszedł Srokosz. 

Złodziej widząc, że trudno mu bę 
dzie wymknąć się ze sklepu. dla ute 
rowania więc ucieczki strzelil z re- 
wolweru do SŚrokosza, raniąc go 
ciężko w pierś. 

Srokosz pomimo otrzymanego po 
strzału zdołał jeszcze wydobyć z kie 
szeni rewolwer i strzelić do neiciza- 
jącego złodzieja. 

Strzał ten jednak chvbhił. 

Po chwili raniony Srokosz osłabł 
i padł nieprzytomny na bruk ulicy. 

Na odgłos strzałów przybiegli oko 
liczni mieszkańcy i krwią zbroczon 
go Srokosza przewieźli do szpitala 
powiatowego w Będzinie, gdzie nie 
odzyskawszy przytomności zmarł. 

Złodziej był na tyle jeszcze czel- 
ny, że uciekając zdołał zabrać ze so 
bą kilka par pończoch i skarpetek, 
dwie pary podwiązek damskich, przę 
dze i niei, ogólnej wartości 20 z.ł 


Kto wygrał na loterji? 


V klasa. 

10.080 zł. Nr. 99056. 

Po 5.000. zł. Nr. Nr. 36974 95264 

Po 3.0006 z. Nr. Nr.: 85950 
95290 105648 124621 150716. 

Po 2.000 zł. Nr. Nr.: 10628 26633 
27043 33276 71862 77841 83993 
118419 124414 137126 158863 159381. 

Po 1.009 zł. Nr. Nr.: ` 4253 9146 
17980 18463 27803 30702 50065 889 
51834 56567 57242 62078 65697 67278 

2514 78858 85333 91715 93159 99014 
G9 102179 715 193150 108049 182 4357 
110729 116345 127574 128325 130303 
128441 726 141059:147028 153033. 


Nr. 38 


PRZED REELEKCJĄ DO RADY LIGI=NARODOW. 


Polska winna być wybrana po raz trzeci. 


W roku bieżącym później, ani- 
żeli zwykle rozpocznie się sezon po- 
lityczny Genewy. W pierwszym ty- 
godniu września zbierało się zwykle 
na doroczne obrady zgromadzenie 
ligi narodów, a na trzy dni przed 
jego otwarciem zbierała się rada. 

Nieustanne w tym roku narady 
genewskie znudziły ludzi wielkiego 
świata: — konferencja rozbrojenio- 
wa, sesje normalne rady ligi naro- 
dów, nadzwyczajne zgromadzenie 
dla spraw związanych z załatwie- 
niem (czy raczej z niemożliwością 
załatwienia...) zatargu i wojny ja- 
pońsko-chińskiej, konferecja lozań- 
ska, jeszcze jedna sesja konferencji 
rozbrojeniowej. Za dużo tego było 
nawet dla zawodowych ligowców — 
codzienne ćwiczenia w wypowiada- 
niu mnóstwa nie nieznaczących 
słów, nazwane  „dyplomatycznemi 
pourparlers“ (dosłownie: — „aby 
mówić'..), codzienne posiedzenia, 
na których nie osiągano nie konkret 
nego, codzienne śniadania i obiady, 
na których coś już miało nastąpić, 
ale — nie następowało, codzienne 
uśmiechy i prawienie sobie wza- 
jemnie komplementów, pod któremi 
czai się chęć impertynencji — wszy- 
sey mieli tego „w kółko Macieju" 
i siebie nawzajem dosyć, przynaj- 
mniej na jakiś czas, przynajmniej 
na trzy miesiące. 

Inflacja konferencyj dokuczyła 
nietylko widzom, ale i aktorom, któ- 
rzy pozatem musieli zdać sobie spra 
wę z tego, że kunsztowny ligowy 
stolik magiczny, z którego wylatują 
gołąbki pokoju — zostanie wreszcie 
odarty ze świecącego szychu i stanie 


w  posępnej odrapanej  goliźrie 
przed oczyma publiczności, jako 
sztuczka prestidigitatora i — nie 


więcej. 

Więc przerwa i teraz — da capo. 
23-g0o września — rada i 26-go wrze 
śnia doroczne zgromadzenie. Tema- 
tów szczególnie ciekawych niema. 
Jeszcze raz zatarg japońsko-chiński 
i uciekanie od radykalnych rozstrzy 
gnięć, które mogą się komuś nie 
podobać, a ten ktoś może trzasnąć 
drzwiami i więcej nie powrócić. Je- 
szcze raz skarga posła Graebego na 
Polskę, jeszcze raz przygotowanie 
jeszcze jednej konferencji gospodar 
czej, jeszcze raz sprawozdanie 0 
przebiegu akcji zwalczania handlu 


opium — no i wybory trzech 
państw, którym się taki właśnie 
okres piastowania mandatu skoń- 


czył. 

Polska staje w tym roku także 
do wyborów. Trzyletni mandat, u- 
zyskany we wrześniu ł929-go roku 
upłynął, ale Polska stawia ponow- 
nie swą kandydaturę, ubiegając się 
o ponowny wybór na dalszy okres 
trzyletni. 

Polska weszłaby do rady ligi na 
rodów po raz trzeci z kolei. Dotych- 
czas zasiadał przedstawiciel Polski 
przez lat 6 w radzie — był nim bez 
przerwy minister August Zaleski, 
jedyny swego rodzaju rekord sta- 
łości rządów. Niema w tej chwili 
w radzie ligi 
spraw zagranicznyc. zajmującego 
stanowisko swoje tak długo, jak mi- 
nister Zaleski. 

Niema równieź państwa, któreby 
ubiegało się o trzeci z rzędu wybór, 
niema nawet państwa, któreby mia- 
ło prawo to uczynić. Polska ma w 
w tym względzie prawa wyjątkowe, 
datujące się od pamiętnego układu 


narodów ministra * 


w Locarno. 

Wejście Niemiec do rady ligi 
narodów i zajęcie miejsca stalego, 
niepodiegającego wyborom posta- 
wiło ligę narodów — w prostej kon- 
sekwencji — wobee konieczności 
przyznania także Polsce miejsca w 
organie wykonawczym i decydują- 
cym instytucji genewskiej. Wybra- 
no Polskę, a jednocześnie przyznano 
jej w drodze wyjątku prawo ponow 
nego wyboru — reelekcji — po u- 
pływie kadencji trzyletniej. Wy- 
brano Polskę po raz drugi i obecnie 
ta właśnie druga kadencja ma się 
ku końcowi. 

Polskę trzeba wybrać po raz 
trzeci. Czynniki, które skłoniły sy- 
gnatarjuszy paktu locarneńskiego 
do wprowadzenia Polski do rady li- 
gi narodów nadal grają rolę w ży- 
ciu międzynarodowem. Czynniki te 
— to przedewszystkiem konieczność 
istnienia równowagi sił politycz- 
nych w znaczeniu międzynarodo- 


wem pomiędzy Polską a Niemeami. 
konieczność obecności przedstawi- 
cieli Rzeczypospolitej wszędzie tam, 
gdzie stawiane być mogą pod dysku 
sję zagadnienia Polskę obchodzące, 
a czasem właśnie dla niej najżywot- 
niejsze. 

Polska, związana postanowienia- 
mi specjalnemi z dziedziny ochrony 
praw mniejszości narodowych, Pol- 
ska — związana w sposób specjalny 
z Gdańskiem, Polska — zaintereso- 
wana żywo w sposobie wykonywa- 
nia traktatów pokojowych i utrzy- 
maniu ich postanowień, Polska — 
musi zasiadać w radzie ligi naro- 
dów. 

Ostatni jesteśmy z tych, którzy- 
by przeceniali znaczenie nadlemań- 
skiego zgromadzenia, ale — dopóki 
w Genewie można będzie mówić 
choćby tylko o sprawach Polski — 
Polska musi tam mieć głos równo- 
uprawniony z innymi. 

W. B. 


Obecnie dopiero 


nadeszły do Europy oryginalne zdjęcia ze strasznej ka- 


tastrofy kolejowej pod Tlemen w Marokko, w której poniosło śmierć przeszło 

100 żołnierzy legji cudzoziemskiej, a około 150 odniosło rany. Ilustracja nasza 

przedstawia miejsce katastrofy. Na stoku góry i w głębokim wąwozie leżą 
pogruchotane wagony, stanowiące stos pokręconego żelaza i drzewa. 


Pomysłowość kupiecka w czasie 


przesilenia. 


Kupcy coraz przemyślniej mu- 
szą zabiegać o względy klientów. 
Nie wystarczy już wysoka jakość to 
waru, niska cena i uprzejma obsłu- 
ga; trzeba jeszcze nadprogramowe- 
go dodatku, jakiejś przyjemnej a- 
trakcji, podarunku, losu. 

U nas wystarczy narazie luster- 
ko, grzebyk, notes, kalendarzyk lub 
kupony, uprawniające do otrzyma- 
nia pewnej ilości towaru za darmo. 

Zagranicą posunięto się już zna- 
cznie dalej. 

Berlińskie towarzystwa pareela- 
cyjne, które sprzedają w okolicy zie 
mię pod letniska i wille, wprowadzi 
ły obwożenie zgłaszających się inte- 
resantów autami po swoich terenach. 
Taka jazda nie obowiązuje  bynaj- 
mniej do zawarcia kontraktu. 


Niektóre firmy poszły na całego 
i dodały do bezpiatnej tury jeszcze 
przekąski, które spożywają goście 
na oglądanych gruntach. 

Obecnie największą atrakcją nie- 
mieckiej stolicy stanowi wielka ha- 
la targowa, otwarta w najlepszej 
dzielnicy miasta, w której na skinie 
nie klientów czekają cztery elegane- 
kie auta osobowe. Obieżdżają one w 


oznaczonej porze całą okolicę i zwo- 
żą panie domu do hali. Wystarczy 
kupić cokolwiek, aby otrzymać zna- 
czek, upoważniający do jazdy au- 
tem przedsiębiorstwa. Na każde we- 
zwanie telefoniczne zjawia się też 
maszyna. Cztery auta pracują bez 
przerwy cały dzień; ale za to ruch 
w interesie jest ogromny. 


Gcuźłica płue corocznie, uicrobiąc „óżni 
cy dla płci, wieku i stanu, kosi miljony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób płue- 
nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le- 


karze: 

„BALSAM THIOCOLAN - AGE" 
który ułatwiając wydzielanie się plwo- 
ciny wzmacnia organizm i samopoczu. 
cie chorego oraz powiększa wagę eiała 
i nsuwa kaszel. 


Prasa rosyjska 
o Ś.p. por. Zwirce. 


Prasa rosyjska podaje oryginaine 
informacje z życia tragicznie zmarłe 
go lotnika, śp. por. Franciszka Żwir 
ki, przed powrotem jego do Polski 
Wedle tych danych Żwirko przed re 
wolucją rosyjską odbywał służbę 
wojskową w szeregach 34.  Oriovw- 
skiego pułku piechoty, a w okresie | 
wojny domowej walczył w szeregach 
t. zw. białej armji początkowo (w r. 
1918) w armji gen. Denikina, a po 
klęsce tej armji dostał się na Krym, 
gdzie walczył pod dowództwem ge- 
nerała Słaszczewa. W okresie wałki 
generała Wrangla, sp. Żwirko już 
w randze kapitana, brał udział w for 
macji kawaleryjskiej generała Bar 
bowicza, a po ogloszeniu rozkazu o 
formowaniu przy tej armji ochotni- 
czej grupy lotniczej Żwirko prze- 
niósł się do oddziału lotniczego w 
charakterze obserwatora. W 1921 ro 
ku po ewakuacji resztek armji 
krymskiej Żwirko przeniósł się do 
Konstantynopola i przeszedł całą 
gehennę pobytu w Turcji. Z Kon- 
stantynopola Żwirko powróci) do 
Polski. 


==- 


Skazaniec prosi 
o kanarka. 


Trog+dja więźnia skazanego 
na bezierminowe więzienie. 


Pewien więzień austrjackiego 
zakładu karnego w Garsten, noszą- 
cy numer 7913, został skazany przed 
dziesięciu laty na dożywotnie wię- 
zienie za morderstwo, które w swo- 
im czasie było bardzo głośne. 


Przed kilku miesiącami, więzień 
ten, odsiadujący karę z trzema in- 
nyny towarzyszami, napisał z celi 
swej list do sekretarjatu towarzy- 
stwa ochrony zwierząt, 


Była wówczas wiosna, która jed 
nak do celi skazańców zaglądała 
tylko małym ezworobokiem błękitu 
niebieskiego i dawała znać o sobia 
namiętnym gwizdem kosą, Śpiewa- 
jącego nad swem gniazdem 

w podwórzowej akacji. 


W taki wieczór kwietniowy Nr. 
7913 zwrócił się do austrjackiego to- 
warzystwa ochrony zwierząt z na- 
stępującą prośbą: 

„Jestem skazany na dożywotnie 
więzienie i zupełnie pozbawiony 
środków. Dlatego proszę uprzejmie 
o dostarczenie mi kanarka, którego 
będę żywił z tych dwu szylingów, 
które otrzymuję miesięcznie jako 
wynagrodzenie za moją pracę. Po- 
siadanie kanarka brdzo ulżyłoby mo 
jemu beznadziejnemu położeniu, pro 
szę więc o spełnienie mojej prośby 


i przyrzekam, że zawsze będę 
pilnie 
pamiętał o ptaszku. 
Zarząd towarzystwa ochrony 


zwierząt odniósł się do dyrekcji wię 
ziemia z pismem, w którem oświad- 
cza, że gotów jest więźniowi nr. 7913 
dostarczyć żądanego kanarka i prze 
słać go w klatce transportowej. 
Równocześnie zarząd zapytuje, czy 
dyrekcja więzienia będzie mogła dać 
więźniowi do dyspozycji normalną 
klatkę, w przeciwnym razie bowiem 


dostarczy jej towarzystwo, 


Przy tej sposobności towarzystwo 
zwraca się do dyrekcji więzienia z 
prośbą o bliższe dane o więźniu nr 
7913, a w szczególności, jak długo 
odsiaduje on już swą karę i czy 
wskazaną byłaby interwencja w je- 
go sprawie u czynników miarodaj- 
nych. 

Dyrekcja więzienia odpowiedzia 
ła, że nie ma nic przeciw przysłaniu 
kanarka więźniowi i odpowiednią 
klatkę dla ptaszka posiada. Co do 
interwencji, to dyrekcja uważa, że 
wstawianie się za tym więźniem 


przed rokiem 1940 jest bezprzed-. 
miotowe. 


W kilka dni później towarzystwo 
wysłało żądanego kanarka i otrzy- 
mało od więźnia list z gorącem po- 
dziękowaniem. Autor zaznacza w 
nim, że widok ptaka przypomina 
mu, iż na Świecie są jeszcze dobrzy 
i szlachetni ludzie, którzy mogą 
współczuć z nieszczęśliwym, wytrą- 
conym ze społeczności ludzkiej. 


Str. 4, . 


280.000 zł. subsydjów na zatrudnienie bzzrobotnych.— Sprawa 
budowy szkoły przy ul. Narutowicza. 


W  onegdajszym numerze „H. 
Expresu Częstochowskiego" omówi- 
liśmy w obszernym artykule spra_ 
wę stanu finansowego miasta i spra 
wę zatrudnienią bezrobotnych przy 
robotach miejskich. Dzisiejszy ar- 
tykuł poświęcamy sprawie subsy- 
djów wojewódzkich na zatrudnienie 
bezrobotnych i niezmiernie ważnej 
sprawie budowy szkoły powszech- 
nej przy uł. Narutowieza w Częą-to- 
chowie. W sprawach tych udzielił 
nam wyczerpujących informatyj 
naczelnik wydziału techniczuego w 
magistracie inż. Waclaw  Iniewiń- 
ski. (Przyp. red.) 

Jak to już wspominaliśmy w 
onegdajszym artykule, w bieżącym 
roku magistrat częstochowski nie 
prowadził żadnych robót, któreby 
pokrywał w całości z własnych wy- 
lącznie funduszów. Wszystkie tego- 
roczne roboty miejskie prowadzone 
były z subsydjów wojewódzkich, 
orzeznaczonych na zatrudnienie bez- 
vobotnych. 

W bieżącym roku magistrat otrzy 
imał 230.690 zł. subsydjów. W yniosło 
to iniesiecznie około 57-089 zł. Do- 
dać należy, że w porównaniu z ze 
szłymm rokiem, subsydja te zosta. 
poważnie zredukowane. W roku 
1931 magistrat otrzymywał miesie- 
czhie zgórą 80.000 zł, a więc różni- 
ca wynosi 23.008 zł. Jest to dość po- 
ważna suma, dzięki której można 
było zatrudnić jeszcze kilkudziesię- 
ciu bezrobotnych. 

Do 1 września zatrudnionych 
było ogółem 1500 bezrobotnych. 
W związku z uruchomieniem szere- 
gu zakładów przemysłowych na te- 
renie powiatu częstochowskiego, 
wielu robotników opuściło pracę 
przy robotach miejskich i przeszło 
do fabryk, hut i kopalni, gdzie oczy- 
wiście płace są znacznie większe. 

Obecnie przy robotach miejskich 
zatrudnionych jest ogółem około 
1300 bezrobotnych. Z robót, które 
magistrat obecnie prowadzi, należy 
wspomnieć o budowie targowiska 
między kościołem św. Barbary a Ja- 
sną Górą. 

Tuż przed Jasną Górą mieści 
się stare targowisko dewocjonalja- 
mi. Magistrat, kierując się wzglę- 
dami estetycznemi, postanowił tar- 
gowisko przenieść na specjalnie 
przeznaczony na ten cel płac, 
który się mieści między kościcłem 
Św. Barbary a klasztorem jasnogór- 
skin. 

Jedną z bardzo poważnych i a- 
ktualnych spraw jest budowa szko- 
iy powszechnej przy ul. Narutowi- 
cza. Jest to jeden z największych 
gmachów szkolnych na terenie mia- 
sta, który znajduje się już pod da- 
chem. 

Połowa budynku jest prawie wy 
kończona. Brak jest tylko instalacji 
elektrycznej, drzwi i pieców w nie- 
których salach . 


Na częściowe dokończenie budyn- 
ku potrzebna jest suma, 60-000 zł. 
Tak wielką gotówką magistrat, nie- 
stety, obecnie nie rozporządza. 

W bieżącym roku niema więc 
mowy o tem, aby choć częściowo 
gmach ten został wykończony i od- 
dany do publicznego użytku. 

Według  prowizorycznych obli- 
czeń do całkowitego wykończenia 
gmachu i oddania go do użytku po- 
trzebna jest suma 460.000 zł. Jeśli 
się weźmie pod uwagę obecne możli- 
wości finansowe miasta, sumę tę na- 
leży traktować za fantastyczną. 

Magistrat musi otrzymać jakaś 
znaczną pomoc finansową, w prze- 
ciwnym bowiem razie o wykończe- 
niu tego gmachu w najbliższych kil- 
wu latach nie może być mowy. 

A tvmezasem sprawa braku 
pomieszczeń w szkołach powszech- 
nych w Częstochowie przedstawia 
się wprost katastrofalnie. Około 30 
proc. dzieci w wieku szkolnym, z bra 
ku pomieszczeń, nie może uczęszczać 
do szkoły. 

Jest to sprawa tak paląca, że tru- 
dno nad nią przejść do porządku 
dziennego. 
Żyć wszelkich starań, aby uzyskać 
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odpowiednie kredyty, albo też sta- 
rać się o pomoc finansową w kura- 
torjum szkolnem. 

Jak nam bowiem wiadomo, je- 
szcze w zeszłym roku krakowskie 


- kuratorjum szkolne obiecało dać 200 
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| La conversion en 4*j2*'o des rentes françaises 5'/ 1915, 1946 — 6'fo 1920 — 
6'je 1927 et 5°jo 1928, des obligations 6 °/o 1927 et des Bons du Trésor 7j émis 
ion France a ćte décidée par le Parlement. 


tys. zł. na dokończenie budowy szko- 
ły. Tembardziej więe nie należy „za 
sypiać gruszek w popiele“ i podwoić 
starania w celu uzyskania obiecanej 
już sumy. 

S—r. 


Les personnes n'aeceptant pas la conversion et demandant le rembour- 
gement de leurs titres devront présenter au Consulat de France 4 Katowice 


le 24 Septembre an plus tard: 


1) Une demande de remboursement en double exemplaire portant dési- 
gnation dećtaillće des titres cest_a-dire numéro des titres, montant en rente 
pour les rentes et montant nominal pour les bons et obligations. S'il sagit de 
titres nominatifs la demande doit être signée par le titułaire ou son reprć_ 
sentant dûment qualifié et la signature doit être certifie par les . autorités 


polonaises. 


29 Les titres dont le remboursement est demandé. 


Konwersja na 4'|a*o renty francuskiej 


6'Jo 1927 i 5'jo 1928, obligacje 6"/a 1927 
Francji, 


Je 1915 1916 — 6° 1920 — 


i bony skarbowe 7'jo 1927, emitowane we 
została przegłosowana przez Parlament. 


Osoby, które nie chcą przyjąć danej konwersji i które zamierzają wy. 
kupić swoje akcje, są proszone przedstawić w Konsulacie Francuskim w Ka- 
towicach, najpóźniej do dnia 24 Września br. następujące: 


1°) Prośbe o spłatę w dwóch egzemplarzach, 
niem akcyj, t. jj. numerów, wysokości renty dla rent i wartości 


opatrzoną wyszczególnie- 
nominalnej 


dla bonów i obligaeyj. Jeżeli chodzi o papiery nominalne, prośba musi być 
podpisana przez właściciela lub jego zastępcę legalnie uprawnionego, a podpis 
musi być zalegalizowany przez władze polskie; 

2) Obligacje, mające być wykupicnemi. 


Pogrzeb drugiej ofiary dramatu 
w Częstochowie. 


Wczoraj o godz. 9 rano odbył się 
pogrzeb drugiej ofiary wstrząsają- 
cej tragedji pporucznika Zygmunta 
W rzestńskiego, który również zgro- 
madził tłumy ludzi. 

Trumnę ze zwłokami zmarłego o- 
ficera wynieśli z kostnicy szpitala 
miejskiego oficerowie - koledzy zmar 
łego i złożyli ją na lawecie armatniej. 

Kondukt poprzedzała  batecja 7 


p. a. l, orkiestra pułkowa, następnie 
niesiono wieńce od korpusu ofice- 
rów, rodziny, znajomych i t. p. 


Za trumną postępowała matka i 
bliższa rodzina ś. p. ppor. Wrzesiń- 
skiego, korpus oficerów 7 p. a. l. i de 
legacje oficerów i podoficerów sta- 
in a w Częstochowie nuł- 
ków. 


Uruchomienie zapałczarni 


w Częstochowie 
ZGÓRĄ 200 ROBOTNIKÓW ZNALAZŁO PRACĘ. 


Przed kilku dniami donosiliśmy 
o poprawie sytuacji w przemyśle 
na terenie pow. częstochowskieegv. 
Cały szereg fabryk, hut i kopalni 
rudy, które do niedawna jeszcze za- 
trudniały nieliczną garstkę robotni- 
ków, pracuje obecnie na wszystkie 
dni w tygodniu. 

W ciągu ostatnich 8 dni znalazło 
pracę zgórą 700 robotników w róż- 
nych zakładach przemysłowych. 

Podkreślić należy fakt, że niektó- 
re fabryki przyjmują do pracy co- 
raz to nowych robotników. Ruszają 
się również te fabryki, które od 
dłuższego już czasu były całkowicie 
unieruchomione. 

Jest to widomy znak poprawy. 
Obawiać się tylko należy, że popra- 
wa ta ma charakter przejściowy, że 
po dwuch czy trzech miesiącach pra 
cy, nastąpić może okres nowego za- 
stoju. 

Pesymizm w tym wypadku jest 
całkowicie usprawiedliwiony, jeśli 
się zważy, że przecież byliśmy 
świadkami niejednokrotnie większej 


lub mniejszej poprawy sytuacji w 
przemyśle, a jednak później popra- 
wa ta okazała się przejściową. Nara 
zie wszystko wskazuje na to, że po- 
prawa w przemyśle częstochowskim 
coraz bardziej się gruntuje. 

Onegdaj znów uruchomiona zo- 
stała zapałczarnia w Częstochowie. 

Zapałczarnia ta od dłuższego już 
czasu była unieruchomiona. Jest to 
jedna z większych na terenie pow. 
częstochowskiego fabryk, która w 
normalnych warunkach zatrudniała 
około 300 robotników. 

Obecnie w związku z uruchomie- 
niem tej fabryki, znalazło pracę 
zgórą 200 robotników. 

Jak się dowiadujemy, kopalnie 
rudy, należące do modrzejowskich 
zakładów górniczo - hutniczych, w 
najbliższych dniach przyjmą do pra 
cy nową partję robotników. Huta 
i walcownia w Rakowie otrzymała 
bowiem dość poważne zamówienia, 
dzięki czemu wydobycie w kopal- 
niach rudy musi być poważnie 
zwiększone. 


Bezrobotny majster fabryczny 


POWIESIŁ SIĘ Z ROZPACZY W MIESZKANIU WŁASNEM NA 
OSTATNIM GROSZU. 


Wczoraj ul. Dolna na Ostatnim 
Groszu poruszona była tragicznym 
wypadkiem, jaki zaszedł w mieszka- 
niu znanej w tej dzielnicy rodziny 
robotniezej, zamieszkałej tam już od 
szeregu lat. Przed domem, w któ- 
rym mieszka rodzina majstra fabry 
cznego Jana Mrówki, lat 53, zebra- 
ły się gromadki ciekawych. 

W całym domu już od wczesne- 
go poranku panowało silne porusze- 
nie. Od dwuch lat zredukowany z 


fabryki „Częstochowianka* ojciec 
licznej rodziny, nie mogąc dłużej 
borykać się z losem, powiesił się w 
nocy we własnem mieszkaniu pod 
wpływem rozpaczy, z powodu ner- 
wowego rozdrażnienia, że znalazł 
ać wraz z rodziną w krańcowej nę- 
zy. 

Zwłoki wisielca, odcięte ze sznu- 
ra, zabezpieczono do przybycia 
władz sądowo - lekarskich. 


. ka. 19.10. Rozmaitości. 
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Z gospodarki magistratu częstochowskiego. 


KRONIKA 


KALENDARZYK. 


Dziś: Maurycego 
Jutre: Tekli m. 
Wachód słońca: 5.28 
Czwartek| Zachód słeńca: 5.45 


RAD JO 


WARSZAWA. 
Czwartek, 22 września. 

1158. Sygnał czasu z Warsz. 12.0). 
Program na dz. bież 12.10. Codz. Prze, 
gląd Prasy Polsk. 13.40. Urz. kom. lg IE 
M. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gospod. 15.10. 
Muzyka rosyjska, 15.30. Kom. LOPP. 
15.25. Muzyka lekka. 16.35. Kom. dla że. 
glugi i rybaków. 16.40. Wśród książek. 
14.00. Koncert solistów. 18.00. Egea — ko 
lebka cywilizacji. 18.20. Muzyka tan. 
19.10. Rozmaitości. 19.30. Kom, Tow. Za 
chety do Hod. koni w Polsce. 19.35. Pra- 
sowy Dz. Radj. 19.45. Kom. roln. 19.55. 
Program na dz. nast. 20.00. Muzyka lek 
ka. 21.20. Słuch. ze Lwowa. 21.50. Dod. 
do Pras. Dz. Radj. 21.55. Kom. Wojsk. 
St. Meteor. dla kom. lotn. 22.00. Muzyka 
tan. 99,40. Wiad. sport. 22.50. Muzyka ta 


necznu. 
KATOWICE. 
Czwartek, 22 września. » 

11.58 Sygnał czasu z Wavsz., hejnał a 
Krakowa. 12.05. Program na dz. bież 
1210. Codz. Przegląd prasy polskiej. 
12.20. Płyty gramofon. 12.40. Kom. me_ 
teor. z Warszawy. 12.46. Płyty gramof. 
14.00. Komunikat gospodarczy. 1300. 
Kom. gosp. z Warsz. 15.10. Intermezze 
muzyczne. 15.30 Kom. L.O.P.P. z Warsz. 
15.35. Płyty gramof. 16.40. Przegląd naj- 
nowszych wydawnictw z Warsz. 17.00. 
Koncert ork. cygańskiej. 18.00. Odczyt z 
Warsz. 18.20. Muzyka tan. z Ciechocin- 
19.25. Program 
na dz. nast. 19.30. Kom. harcerski. 19.35. 
Pras. Dz. Radj. z Warsz. 19.45, Odczyt. 
20.00. Muzyka lekka z Warsz. 21.20. Dwa 
słuchowiska ze Lwowa. 21.50. Dodatek 
do pras. Dz. Radj. i kom. meteor. z War 
szawy. 22.00. Program na dz. nast. 22.05 
Transm. z Warsz. 

WARSZAWA. 
Piątek, 23 września. 

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 2 05. 
Program na dz. bież. 12.10 Codz. Prze- 
glad Prasy Polskiej. 12.40 Urz. Kom. 
P.LLM. 12.45. Koncert. z płyt gramoft. 
1500. Kom. gospodarczy. 15.10. Koncert, 
16.35. Kom. Centr. Biura Hydr. dla że. 
glugi i rybaków. 1640. Odczyt. 17.00. Kon 
cert popoł. 18.00. Odczyt z Wilna. 18.20 
Muzyka lekka. 19.15. Rozmaitości 19.35 
Prasowy Dziennik Radjowy. 19.45. Prze 
gląd roln. prasy krajowej i zagr. 19.55. 
Program na dz. nast. 20.00 Fęljeton mu. 
zyczny. 20.15. Koncert syraf. 22.30. Dod. 
do Pras, Dz. Radj. 22.35. Kom. GŁ 
Wojsk. St, Meteor. dla kom. lotn. 22.40. 
za doości sportowe. 22.50. Muzyka 
an. 


OGÓLNA. 


(o) Znów monopole! PAP. douosi; 

„W dalszym ciągu różne organizą- 
cje i spółki, a nawet osoby prywatne, 
zabiegają o przyznanie im monopolu na 
przywóz niektórych artykułów  spoży_ 
cia. Jak sie dowiadujemy, ministetjum 
przemysłu i handlu, broniąc zasady wol 
nego handlu, nie chce przyznawać żad, 
nym organizacjom tego rodzaju wyłą: 
cznych przywilejów. 

Skomplikowanie jednak dzisiejszych 
warunków handlu na rynkach świato_ 
towych powoduje konieczność tworze- 
nia silnych organizacyj, które mogłyby 
nietylko pokonać konkurencję, ale rów 
nież przezwyciężyć trudności, stawia- 
ne przywozowi we wszystkich krajach, 

tej sytuacji nie wiadomo, czy przy- 
znanie monopolu na przywóz pewnych 
artykułów nie stanie się koniecznoś- 
cią“. 


— 


Z Częstochowy. 


— Rejestracja rocznika 1314. 
Dziś, w czwartek, dnia 22 września 
br. zgłoszą się do rejestracji ci. któ- 
rych nazwiska rozpoczynają się na 
literę K. Rejestracja odbywa się w 
magistracie (wydział rejestracji 
wojskowej, oficyna III piętro, po- 
kój nr. 15) w godzinach od 81 pół 
rano do 1 popołudniu. 


— Nocne dyżury aptek, W nocy 
z dnia 22 na 23 bm. otwarte będą 
następujące apteki: p. Kozerskie- 
go II Aleja nr. 26 i apteka na Ost. 
Groszu. 

— Odnawianie sali teatru kame- 
ralnego. Sezon w teatrze kameral- 
nym rozpocznie się z dniem 1 paź- 
dziernika. Obecnie sala jest grunto- 
wnie odnawiana, na scenę zostały 
przebite drzwi boczne, ponadto trwa 
ją prace malarskie w obszernym 
westibulu. Za kilka dni więc ujrzy- 


` my nowy zespół artystów, zaanga- 


żowany przez dyr. Gala w pięknie 
odświeżonym lokalu teatru kameral 
nego. 

— Inspektor pracy na inspekcji 
we Włoszczowej. Inspektor pracy w 
Częstochowie inż. Wasilewski ba- 
wil wczoraj we Włoszczowie, gdzie 
przeprowadził inspekcję miejsco- 
wych zakładów przemysłowych. 
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— Z zebrania atsoiwentów szko- 
ky handi. w-m. W dn. 12 bm. odbylo 
się zebranie absolwentów szkoły 
handlowej z r. ub, na którem w o- 
becności dyr. Smólskiego zawiązano 
„koło absolwentów“. Frekwencja 
byla nadspodziewana. 

Przewodniczący E. Ciszewski za 
gaił zebranie przemówieniem wstęp 
nem na temat: „Gdy nadejdzie 
dzień jutra“; poczem po zapozna- 
miu zebranych z celami i zadaniami 
organizacji absolwentów, przystą- 
pił do odczytania przygotowanego 
już statutu, który z małemi zmiana- 
mi został przyjęty. Następnie prze- 
prowadzono wybory władz; do za- 
rządu przez tajne głosowanie we- 
szli: Ciszewski — prezes, Wysocki 
— wiceprezes, Kaczmarczykówna— 
sekretarz, Schabowicz — skarbnik, 
oraz Czerwińska i Guznik. 

W wolnych wnioskach poruszo- 
no kwestje przyjmowania do „ko- 
la“ absolwentów szkoły hardl. 
z lat ubiegłych. Wniosek ten przy- 
jeto, leez rozpatrzenie odłożono do 
października. 

Na zakończenie wyznaczono 
pierwsze zebranie towarzyskie człon 
ków „koła“, które odbędzie się w 
lokalu szkoły w dn. 24 bm. o godz. 
5 popołudniu. 


— Okradzenie składu desek. W, 
składzie desek Lewka na Ostatnim 
Groszu nocy ubiegiej jacyś nieznani 
sprawcy dokonali kradzieży 30 ro- 
lek papy. Skradziony łup zapewne 
wywieziono z przed składu na fur- 
mance. Dochodzenie śledcze w toku. 


— Kradzione drzewo sprzeda- 
wał na rynku. W dniu 20 bm. na 
Rynku Wieluńskim zatrzymany 
został Zabłoeki Ignacy, zam. w Ka 
li z furą drzewa rąbanego, pocho- 
dzącego z kradzieży z lasów pań- 
stwowyci. 


— Niewygody wspólnego mie- 
szkania. W dniu 20 bm. zameldo- 
wał policji Józef Stanowski (Aleja 
Wolności 52), że w dniu 19 bm. 
wieczorem przyszedł do jego sublo 
katora Dobrzańskiego nieznany mu 
osobnik, podający się za rzeźnika 
Roberta Nowaka z Katowie, który 
nocował u Dobrzańskiego i w nocy 
skradł Stanowskiemu garnitur. ka 
pelusz i skarpetki, ogólnej warto- 
ści 190 złotych, a Dobrzańskiemu 
zabrał zegarek i w nocy ulotnił się 
z mieszkania. 


— Przy grze w cukierki. Brę- 
dzłowi Kazimierzowi (ul. św. Bar- 
bary 80) na uliey św. Barbary przy 
grze w cukierki skradziono z kie- 
szeni portfel, zawierający ksiażecz 
kę wojskową i inne dokumenty, o- 
raz bilet kolejowy. 


— Uważać na kieszenie przy 
płaceniu podatków. _ Serwusikowi 
Feliksowi, zam. w Kawodrzy Dol- 
nej, w lokalu kasy skarbowej skra- 
dziono z kieszeni 40 złotych. 


— Oszczędności trzeba składać 
w kasie komunalnej. Mostel Hele- 
na (zam. ul. H. Wrońskiego 28) za- 
mełdowała w komisarjacie, że wczo 
raj z zamkniętego mieszkania, do 
którego złoczyńcy dostali się za 
pomocą dobranego klucza skradzio 
no jej z szafy  niezamkniętej 260 
zlotych, które  przechowywała w 
skarbonce... 


— Taka zniewaga — kary wy- 
maga! Spisano doniesienie na Bo- 
lesława Wolińskiego (ul. Najśw. 
Marji Panny) za znieważenie słow- 
ne funkcjonarjusza P. P. w czasie 
służby. 


— Wyprała bieliznę dla złodziei. 
Kłucznej Kazimierze (ul. Najśw. 
Marji Panny 39) w dniu 19 b. m. z 
sieni przy ulicy Jaskrowskiej nr. 
41, zapomocą dobranego klucza 
giradziono bieliznę, wartości 69 zło 

ych 


— Zabił sąsiada dębowym kijem. 
„/ dniu 20 bm. o godzinie 8 m. 30 
we wsi Kuków, gminy Krzepice 
tut. powiatu, na tle sporu © prze- 
jazd dorożką przez pole, wynikła 
bójka pomiędzy gospodarzami Pio 
trem Janicem 1 Stanisławem Jani- 
cem z jednej strony a Wiadysła- 
wek Krysiakiem i Stanisławem Kry 
siąkiem z drugiej. W czasie bójki 
Janie Stanisław dębowym kijem za- 
dał b. ciężkie uszkodzenie ciała: Kry 
siakowi Stanisławowi, który po prze 
wiezieniu do szpitala w Krzepicach 
zmarl o godz. l5-ej. Sprawce zabói- 
stwa aresztowano. 


Le OO ZH OC 


Panu Zygmuntowi Zakrzewskiemu w odpowiedzi. 
Cieszę się, że artykuł mój p. t. 


„Przyszłość narodu“ spowodował 
dyskusję. Może w niej padną słowa 
ważkie, mogące służyć jako wskaza 
nia dla innych, a to dziś zwłaszcza, 
w dobie dyskusji na temat „kobie- 
ty, która nadchodzi“ hasła doboru na 
turalnego i wreszcie krzyku w spra- 
wie projektu prawa małżeńskiego, 
wypracowanego przez komisję kody 
fikacyjną, uważam za bardzo wska- 
zane. 


Pan Z. w artykule  zamieszczo- 
nym w nr. 35 „Expresu“ usiłuje niby 
przekonywać, że przecież... akademi- 
cy.. no i on osobiście...., a jakże....; 


ale za wszelką cenę omija 
istotne. 

Panie Z., piszące o akademikach 
galicyjskich z 1910 r., nie chciałam 
wywyższać ich, nie twierdziiam wca 
le, że byli lepsi, niż dzisiejsi. Bieda 
studencka była zawsze taką samą w 
każdym czasie i pod każdym stop- 
niem szerokości geograficznej. Nie 
każę też dzisiejszym akademikom 
naśladować tamtyeh z 1910 r., bo- 
wiem i śród nich byli ludzie mali i 
etycznie ułomni. 

Nie zalecam też murarstwa, jako 
uniwersalnego środka na rozwiąza- 
nie problemu. Wiem natomiast na- 


sprawy 


Program pobytu chińskiej misji oświatowej 
w Częstochowie 


W związku z przyjazdem do Czę 
stochowy chińskiej misji oświato- 
wej, © czem donosiliśmy, odbyła się 
wczoraj u p. starosty Kiihna konfe- 
rengja prasowa. 


Przyjazd gości chińskich, intere- 
sujących się stanem oświaty w Eu- 
ropie, stanowi dla Częstochowy pe- 
wnego rodzaju wydarzenie, goście 
bowiem zajmują w.swojej  ojczy- 
źnie wybitne stanowiska. 


Na czele chińskiej misji oświato 
wej przyjeżdża wiceminister oświa 
ty p. Cheng - Chi - Pao, towarzyszą 
mu: dziekan wydziału pedagogicz- 
nego uniwersytetu w Nankinie p. 
Li - Hsi - Mou, dziekan wydziału 
inżynierji uniwersytetu w. Che - 
Kiang Jamg-lou, prof. uniw. w Pei 
pingu Kuo - yu - schou, dyr. depart. 


min. oświaty Li - chciang. _ 

Rolę gospodarza w Częstochowie 
objął p. starosta Kühn, który towa- 
rzyszyć będzie gościom podczas zwie 
dzania ochronek. W piątek o godz. 
7 rano — starosta Kühn w towarzy- 
stwie przedstawicieli szkolnietwa i 
organizacyj powita gości na dwor- 
cu, poczem odbędzie się w sali I kla- 
sy Śniadanie. O godz. 8 rano goście 
specjalnym autobusem wyjadą na 
zwiedzenie przedszkoli: w Konopi- 
skach, Łojkach i Kłobucku. 


O godz. 1 popoł. goście będą 
zwiedzać państwowe seminarjum o0- 
chroniarskie w Częstochowie, po- 
czem w lokalu Tow. Przyjaciół Fran 
cji odbędzie się obiad. 


O godz. 3 popoł. misja chińska 
odjeżdża do Krakowa. 


Straszny wypadek przy ul. Kilińskiego. 
DOZORCA DOMU ZMIAŻDŻONY PRZEZ WÓZ Z MEBLAMI, 
WJEŻDŻAJĄCY W PODWÓRZE. 


Wczoraj około godz. 6-ej wieczo- 
rem ul. Kilińskiego była widownią 
strasznego wypadku, który zaszedł 
w bramie domu pod nr. 16. Gdy do 
bramy wjeżdżała olbrzymia platfor- 
ma, naładowana meblami, dozorca 
tegoż domu Bolesław Nowak zatrzy- 
mał konie, gdyż zauważył, że meble 
ocierają się o mur. Wszedł do bra- 
my, żeby odsunąć meble, a w tym 
czasie konie ruszyły. 

Na rozpaczliwy krzyk dozorcy, 


Prace BBWR. na terenie 


W ostatnich dmach odbyły się 
w Częstochowie, Radomiu i Skarżys 
ku zebrania działaczy robotniczych, 
na których omawiano sprawy, zwią 
zane z ruchem robotniczym. W ze- 
braniach w Częstochowie i Radomiu 
wziął udział poseł Madeyski, a w Ra 
domiu i Skarżysku z ramienia sekcji 
robotniczej rady wojewódzkiej BB. 
WR. prof. Redlich. Głównym tema- 
tem obrad były sprawy oświaty ro- 
botniczej i sprawa ideowości w orga 


Obrazki sądowe. 


przygniecionego do Ściany, zatrzy- 
mano wóz, ale było już za późno. 

Po odsunięciu wozu ciężko po- 
szwankowany dozorca ze złamaną rę 
ką i zgruchotanemi żebrami prawe- 
go boku osunął się na ziemię, tra- 
cae przytomność. 

Zawezwano natychmiast pogoto- 
wie ratunkowe, które przewiozlo o- 
fiarę wypadku do szpitala Panny 
Marji. 


województwa kieleckiego 


nizacjach zawodowych. Na zebra- 
niach tych postanowiono stworzyć 
w ośrodkach robotniczych 6 miesię- 
czne kursy dla działaczy  społecz- 
nych. 

Pozatem odbyły się b. liczne ze- 
brania w  Iwaniskach i Ożarowie, 
pow. opatowskiego i w Radoszycach, 
pow. koneckiego, z udziałem posłów 
1 sekretarza woj. BBWR. p. Zales- 
kiego. 


Echa likwidacji „Komispolu”. 


EKSPEDJENTKA HELENA ŚWIĄC OSKARŻYŁA WŁAŚCI- 
CIELA FIRMY O WYŁUDZENIE 500 ZŁ. KAUCJI. 


Przed kilku miesiącami egzystowa 
ła przy ul. Kopernika nr. 21 firma 
„Komispol*, pośrednicząca w sprze 
daży i kupnie wszelkiej starzyzny, 
mebli, dywanów, gramofonów, rowe- 
rów itp. Pomysłowy właściciel fir- 
my od jednych przyjmował różne 
niepotrzebne graty na sprzedaż, in- 
nym zaś sprzedawał, biorąc od każ- 
dej strony odpowiedni procent za 
pośrednictwo. Interes zdawałoby 
się, że złoty! Ale w dzisiejszych cza 

sach nawet złote interesy cierpią 
na bezzłotówkową posuchę. 


„Komispol* po kilku miesiącach 
egzystencji został zlikwidowany, a 
do urzędu prokuratorskiego wpły- 
nęła skarga b. ekspedjentki Heleny 
Świąą, którą właściciel firmy przy- 
jat w charakterze pracownicy za po- 
braniem 500 zł. kaucji z pensja w wy 


sokości 70 zł. miesięcznie. 

Na kaucję wydał pokwitowanie, 
które następnie odebrał, zamienia- 
jąc je na kwity, że przyjął pienią- 
dze jako pożyczkę, a po 2 i pół mie- 
siącach pracy zwolnił ją, nie zwra- 
cając kaucji. 


Sprawę tą urząd prokuratorski 
przekazał sądowi pracy i w dniu 17 
bm. rozpoznawał ją sędzia Seredni- 
cki, który po zbadaniu świadków i 
wysłuchaniu przemówienia adw. 
Idzikowskiego, popierającego oskar 
żenie, zasądził na rzecz poszkodowa- 
nej od Stanisława Majewskiego su- 
mę 675 zł. z 10 proe. od 10 lutego, 
jako zwrot należności za kaucję i 
ostatni miesiąc pracy, przyczem za- 
sądzone zostały koszta sądowe w 
wysokości 50 zł. 1 
e. 


pewno, że inteligencja, przedsiębior 
czość w połączeniu ze szczerem zami 
łowaniem do pracy rozwiązują wie- 
le, a już bezapelacyjnie chronią od 
upodienia. I niezaprzeczenie mam 
prawo wymagać od akademików, by 
dla własnego dobra i przykładu dla 
innych wyszukiwali sobie etyczne 
drogi zdobywania pi”niędzy. 

Zechce p. Z. zac *>rwować życie 
kalek — ofiar wojny i pracy lub wo 
góle życie ulicy, zmuszonej w znoj- 
nym trudzie zdobywać codzienny 
chleb. Twierdzi p. Z., że przecież... 
„osobiście mogę podać nazwiska aka 
demików, którzy ciężko pracowali... 
i w nawiasie: „są nawet kelnerami! 

Cóż za szczyt poświęcenia!... Co 
dla możności studjów!.. 
Niepr ENEA Lm 

Tylko zapomniał p. Z., że zagra- 
nicą (Francja, Belęja, a i u nas też) 
są grupy studentów, mających tak- 
sówki, szalety miejskie, sale restau- 
tacyjne itp. w nocy, aby rano mieć 
możność przeżycia dnia i kontynuo- 
wania studjów. A wszystko to bez 
wykrzykników, nawiasów i pozy! 

Wiem, że nie wszyscy tak czynią. 


BA 


Znałam „osobiście“ np. studen- 
tów wydz. architektury (tj. tych któ 
rych mi p. Z. poleca do budowy do- 
mu), a którzy wysługiwali się pracą 
kolegów — moli przy  kreśleniach, 
wypracowaniach itp. płacąc im za to 
częstokroć nieetycznie zdobytym 


groszem, byle tylko mieć czas na 
lumpę i lenistwo. 
Natura ludzka jest ułomna! Na 


szezęście jednak nie wszyscy tacy! 
Nie o to tu jednak chodzi. 
Istotę rzeczy stanowi zagadnienie 
małżeństwa — sprzedaży, aktu spo 
łecznego brudnego i szkodliwego. 


Dziś, w dobie wielkich przemian 
społecznych, gdy anormalny rozwój 
wypadków w najważniejszej dziedzi 
nie życia, jaką bezsprzecznie jest 
małżeństwo, powoduje codziennie 
wstrząsy i nawet zbrodnie, musi 
właśnie od inteligencji — od kośćca 
narodu przyjść odruch zdrowy. 


Mnie o ten odruch chodzi i dla te 
go podjęłam walkę. Ai pana, panie 
Z., stać na poważne podejście do za- 
gadnienia. Wie pan, że tam z tymi 
akademikami jest niezupełnie tak. 
jak w pańskiej „Odpowiedzi“. 

Teraz co do pańskiej rady. 

Gdybym miaia te wielkie pienią 
dze, (nie będące nawet tak brzydka 
jak pan o tem pisze), oczywista, że 
podjęłabym budowę domu i nie od 
rzucHa pracy akademików . Tylko 
dom ten przeznaczyłabym dla dzieci 
— podrzutków zrodzonych z unie- 
sień i zapomnień się właśnie z akade 
mikami lumpami, którzy równocześ 
nie szukają dla siebie rozwiązania 
na drodze „inseratu matrymonialne- 
go“, 

Janina Skrzydłowska. 


Z RADOMSKA 


ZASTRZELONY PRZEZ 
POSTERUNKOWEGO. 


Onegdaj do przejeżdżającego 
pociągu towarowego wsiadł Ma- 
rjan Ciupiński, zam. w Radom- 
sku, przy ul. Szopena 32, widocz- 
nie w celu kradzieży węgla, co zau 
ważył posterunkowy p. p., przejeż- 
dżający tymże pociągiem, wymie- 
rzył więc i dał strzał do Ciupiń- 
skiego, który zeskoczył z pociagu 
i po przebiegnięciu około 20 me- 
trów, padł martwy na ziemię. Za- 
bitego Ciupińskiego złożono w ko- 
stnicy szpitala św. Aleksandra w 
Radomsku. 


"A KA <A> 


Jeśli chcesz, by Twoje podanie 
szybko i pomyślnie zostało załat- 
wione — wygrać proces — zasię_ 
gnąć porady prawnej, udaj się 
do Biura 


„POMOC PRAWNA” 


RADOMSKO, ul. Żeromskiego 9, 
gdzie pracują fachowe siły z 
uniwersyteckiem Pyae eano 
prawniczem. 


SP" UP W 


Btr. 


Staroświecka 
moda. 


Starsze panie, przez długie lata gor- 
tžące sie wszystkiem co modue: naj. 
r' rw krótkiemi sukienkami, a potem 
«.agiemi, a obeisłemi, powinny teraz 
być zadowolone, Moda przypomina mo- 
p, wi młodości, to znaczy czasy, które 
Praźdy najmile, wspomina. Nie jest ta- 
ka seama, bo nie nie wraca w niezmie- 

„onej formie, ale podobna. Butki na 
ramionach, albo zastępujące je skrzy- 
klelka, kokawdki, tak lnbiane przez na- 
sze babki, obcisłe talje. Wogóle wy- 
anyślność, barok w modzie. Nawet przed 
południowe sukienki, mundurki do pra. 
cy, nic są tak proste, jak przed paru la- 
ty. kiedy prostota byla najwyższym cte- 
lom i sama przez się elegancją. 

Prostota w modzie obecnej ma trochę 
hipokryzji. Pozornie jest też celem, ale 
nie może się obejść bez pewnych akce- 
sorjów. Wice — na ramionach skrzydeł 
ki, z pod których dopiero wychodzi 
właściwy rękaw. Suknia, z tylu dopa- 
sowana, z przodu imituje bolerko, vka- 
znjąc kamizelkę żanego koloru. Guziki 
porozmieszczane są bez logiki, a już 
pizedewszystkiem kokardki, naiwne, ko 
kietcryjne kokardki, przez szereg lat 
odrzucane z pogardą, doczekały się swe 
go tryumlalnego powrotu. 

Umieszcza się je teraz wszędzie: na 
kapeluszu mogą być ze dwie, na sukni 
— pouczepiane w dowolnych miejscach, 
wedle fantazji krawcowej. Przy jednym 
z rogów kwadratowych  (najmodniej- 
szego!) wycięcia sukni, przy rękawach, 
u dołu. Nawet na malutkich  bereei_ 
kach, fantazyjnie zsuniętych na prawe 
ucho musi być kokardka, robiąca z 
pensjonarskiego beretu kapelusz. 

Modne są materjały wełniane, prę- 
gowane, w paski, albo rodzaj bardzo 
grubej siatki. Ponieważ są to mu! je 
ciężkie, więc dla dodania im lekkuści 
kamizelka musi być z jedwabiu, a je- 
żeli nie kamizelka, to szalik, kokardki, 
albo jaka inna fantazyjka. Jeżeli cho- 
dzi o suknie popołudniowe — wizyto- 
we 1 wieczorowe, to modne są bardzo 
welury. Trzeba jednak pamiętać, że 
suknia z velur - chiffon wygląda dohrze 
tylko wtedy, jeżeli nie jest przeładowar 
na fantazjami, nie można więc przesa_ 
ddzać w gorliwości dążenia do najmod- 
niejszego wyglądu. Wełury ślicznie wy- 
glądają na wysokich i smukłych oso- 
bach i nadają się do fasonów prostych, 
otulających miękko sylwetkę i rozpły- 
wających się u dołu w bogatych fal- 
dach. Do fantazyjek lepiej nadaje się 
erope marocain, też modny w tym se- 
zonie. 

Go się tyczy kapeluszy, to aksamit 
panuje tam niepodzielnie. Poza fileami 
na typ sportowy, poranny. wieczorem 
nosi sie tylko małe teczki aksamitne. w 
kolorze sukni, albo jej przybrania. Po_ 
łączenie czarno _ białe zawsze należy do 
nejwykwintniejszych. Z rzadką kən- 
sekwencją moda aksamitów przeniosła 
sie i na nogi: pantofelki wieczorowe na 
nóżkach, obciagniętych pończochami z 
siatki, uzupełniają toaletę. 

Anita. 


——- 000 


Łomurowane 
zwłoki kobiece. 


W Nowym Jorku budzi niczwy- 
klą sensację wyjaśnienie tajemnicze 
go dotychczas morderstwa, którego 
ofiarą padła znana w tamtejszych 
kotach towarzyskich żona hardzo bo 
gatego jubilera pani Dubois. 

Pani Dubois zniknęła dnia 10 
sierpnia br. w sposób zagadkowy z 
domu swego męża i dotychczas mi- 
mo energicznego Śledztwa. władze 
bezpieczeństwa nie mogły natrafić 


na jej ślad. 


Przed kilku dniami w letniej re- 
zydoncji rodziny Dubois, w pięknym 
pałacu, położonym nad jeziorem w 
stanie Massechussette, wykryto w 
piwnicy ślady poruszonej ziemi. Gdy 
odgarnięto świeżą nawierzchnię, na 
tknięto się na ceglaną warstwę, któ- 
ra nie była niczem innem tylko powa 
łą grobu, gdzie zamurowane spoczy- 
wały zwłoki zamordowanej pani Du 
bois. Śmierć ofiary, jak stwierdziła 
obdukcja lekarska, nastąpiła 


przee uduszenie 


Bezpośrednio po tajemniczem 
zniknięciu pani Dubois śledztwo 
zwróciło się przeciw jej mężowi, 
który wielokrotnie wikłał się w ze- 
znaniach. Ponieważ jednak nie moż- 
na mu było udowodnić morderstwa, 
pozostawiono go na wolnej stopie, 
roztoczono jednak nad nim 

ścisły doeór. 

Natychmiast po wykryciu zwłok 
zamordowanej jubiler Dubois wv- 
strzałem z rewolweru położył kres 
swemu życiu. 


4 ezasie święta puliiowegs 7 p. a. 1 w Częstochowie, dowóde 
ppłk. Kapciuk wręczył odznakę pułkową jednemu z oficerów 
piechoty. 


Znów wielki proces komunistyczny 
w Kielcach. 


W sobotę, dn. 24 bm. w sądzie o- 
kręgowym w Kielcach, rozpocznie 
się wielki proces komunistyczny. 

Na ławie oskarżonych zasiądą wy 
bitni członkowie KPP. z Kiele i oko 
licy, oskarżeni o działalność wywro 
tową, których ujęto podczas wiel- 
kiej likwidacji komunizmu, jaką 
władze bezpieczeństwa przeprowa- 
dziły w styczniu bież. roku na ca- 
łym terenie wojew. kieleckiego. 

Na wyróżnienie z pośród oskar- 
żonych zasługują: Antoni  Grygor- 
czyk, znany policji pod pseudoni- 


Krwawy morderca rodziny Żaków 


mem „Bartosz“ i Leon Kozłowski, 
kandydat na posła do sejmu podczas 
ostatnich wyborów z listy „jedności 
robotniczo - chłopskiej“. Kozłowski 
ostatnio pełnił funkeję sekretarza o- 
kręgowego Mopru i znany był policji 
pod pseudonimem „Dąb“. 

Akt oskarżenia zarzuca działal- 
ność wywrotową na terenie woje- 
wództwa kieleckiego. 

Proces ten, ze względu na osoby 
oskarżonych, którzy są dobrze zńani 
w mieście, budzi duże zainteresowa 
nie. 


= Nr 38. 


Święto pułkowe 7 pułku artylerji lekkiej w Częstochowie 
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łk. Kapciuk wręcza odznakę puł- 
kową 7 p. a. I. dowódcy 7 dywizji, 
sen. Dąbkowskiemu. 


P 


BIURO 


„UBRONA'* 


Częstochowa, Aleja Wolności Nr. 27. 


Załatwia wszelkiego rodzaju sprawy: 
Pisze prośby, rekursy. zażalenia, apela- 
cje i odwołania do wszelkich Urzędów 
Państwowych „Samorządowych, Szkol- 
nych, Wojskowych i t. p. 
Specjalność: Sprawy Sądowe i Skarbo- 
we oraz obrońca do spraw Administra- 
cyjno - Urzędowych. 


== 
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w Glanowie pow. olkuskiego 


Przed niespełna dwoma tygod- 
niami we wsi Glanów, gm. Jangrot, 
powiatu olkuskiego rozegrała się 
straszna tragedja rodzinna, której 
ofiarą padli Filip i Marjanna Żako- 
wie oraz syn ich Stanisław. 

Przebieg tej strasznej 
był następujący: 

Do 60-letniego Filipa Żaka przy- 
szedł wieczorem 12 bm. jego brat, 
30-letni Władysław, bezrobotny. z 
zawodu ślusarz, w celu zaprosze- 


tragedji 


został schwytany w Zagłębiu. 


nia rodziny na swoje wesele do 
Klucz, które miało się odbyć następ 
nego dnia. 

Po wyrażeniu zgody przez rodzi 
nę gospodarza na wzięcie udziału w 
weselu, bracia Władysław i Filip 
przez kilka godzin rozmawiali z so- 
bą na osobności. 

Około godziny 12 w nocy Włady 
sław Żak wyjął rewolwer z kieszeni 
i strzelił do Filipa, który bez jęku 

upadł na ziemię. 


Prace nad wykopaniem skarbu pod Kielcami 
trwają dniem i nocą. 


Donosiliśmy, że na rozstoju dróg 
Busko — Pińczów, w miejscu, gdzie 
stoi starożytna kapliczka na wydmie 
piaszczystej, otoczona grupą drzew 
iglastych, zakopany jest skarb, sta- 
nowiący ongi kasę pułkową, zawiera 
jącą około 2 miljonów rubli w zlo- 
cia. i 
Skarb pochodzi z powstania z 
1863 r. 

Zgodnie z naszą zapowiedzią, w 
ub. poniedziałek rozpoczęto gorącz- 
kowe prace nad wykopaniem skarbu, 
które trwają dniem i nocą. Pracami 
kierują zawodowi różdżkarae, któ- 
rych w tym celu sprowadzono z Pod 
karpacia. 

Roboty finansują zamożni gospo 
darze z powiatu miechowskiego: Ja 
kób Pycia, Józef Kowalski, Jan A- 
leksy i Idzi Piwowarczyk, którzy 
na mocy starych dokumentów otrzy 
mali od władz wojewódzkich w Kiel- 
cach zezwolenie na poszukiwanie u- 
krytego skarbu. 

Na miejsce. gdzie ma znajdować 
się skarb, zjeżdżają się tłumy ludzi, 
z okolicznych wsi i miasteczek. 


Część najważniejszych prac róż- 
dżkarze wykonują nocami, przy świe 
tle księżycia. Są oni uzbrojeni w dłu 
gie pręty, przytwierdzone jednym 
końcem do całego szeregu zwojów 
łańcuchów, ozdobionych gałkami, 
któremi różdżkarze w czasie poszuki 
wań skarbu okręcają się wkoło i za- 
kreślają umieszczoną na końcu lań- 
cucha różdżką szerokie, później coraz 
mniejsze koła, aż wreszcie wprawia- 
ją rękę w dziwaczne i bardzo szyb- 
kie drgania wypowiadając przytem 


jakieś tajemnicze słowa,  jakgdyby 
zaklęcia. 

W czasie tych nader  tajemni- 
czych eksperymentów,  różdżkarze 


mają twarz nabrzmiałą i pozostają z 
odkrytemi głowami oraz utkwionemi 
w niebo oczami, jakgdyby stamtąd 
spodziewali się pomocy. 

Sprawa ukrytego skarbu wzbu- 
dziła ogromne zainteresowanie 
wśród miejscowej i okolicznej ludno 
ści, która z napięciem oczekuje 
pierwszych wyników prace różdżka- 
rzy. 


Starożytną urnę i kości ludzkie 
wykopano poi Strzemieszycami. 


W czasie wydobywania piasku 
pod Strzemieszyecami dla kopalni 
Reden w Dąbrowie robotnicy wyko 
pali urnę i kości ludzkie. 

Urna i kości przewiezione zosta- 


ły do biura towarzystwa franko - pol 
skiego w Dąbrowie, a następnie zo 
staną przekazane którejś z instytu- 
cyj naukowych, celem bliższego zba 
dania tych wykopalisk. 


Do mieszkania wpadli zwabieni 
strzałami żona Filipa, 50-letnia Ma- 
rjanna, oraz jej syn, 28-letni Stani- 
siaw. 

Wówczas Władysław 
broń do nich. 

Pod morderczemi strzałami padła 
trupem żona Filipa, a syn Stanisław 
runął ciężko ranny na ziemię. 

Wezwany lekarz stwierdził 
śmierć Marjanny Żakowej oraz bar 
dzo ciężki stan jej męża i syna, któ 
rych odwieziono do szpitala do Kra 
kowa, gdzie 

syn wkrótce zmart z odniesionych 
ran. 

Zbrodniarz korzystając z zamie- 
szania, zbiegł w niewiadomym kie: 
runku. r "41 

Policja rozpoczęła niezwłocznie 
śledztwo, celem schwytania bestjal- 
skiego mordercy. l 

Ponieważ morderca posiadał na 
terenie Zagłębia znajomych i bliż- 
szą rodzinę, prawdopodobnem było, 
że ukrył się on w Zagłębiu. 

Niezwłocznie więc  zarządzono 
szczegółową obserwację nad znajo- 
mymi i rodziną Władysława Żaka 
która w rezultacie doprowadziła de 
schwytania mordercy. 


Mianowicie policja ustaliła, 
Władysław Żak ukrywa się . 
we usi Porąbka obok Każmierea, 
w domu niejakiego Sularza. 
Zmobilizowano onegdaj WIeczo- 
rem obławę i otoczono dom Sularza 
policją śledczą i mundurową. 
Morderca w tym czasie spał „na 


strychu w sianie. , Ty 
Po otwarciu drzwi do sieni wezwa 
no mordercę do zejścia ze strycku 1 


skierował 


że 


poddania się. 


Żak początkowo nie nie odrzekł, 
wkońcu widząc jednak, że dom oto- 
czony jest policją, po kilkuminuto- 
wem namyślaniu się, oświadczył, że 
się poddaje i zeszedł ze strychu. 

Odebrano od niego nabity rewol- 
wer, a na posłaniu na strychu znale 
ziono kilkanaście naboi zapasowych. 

Żak przyenał się do morderstwa 
brata Filipa, jego żony t syna. 

Wczoraj morderca osadzony zo 
stał w więzieniu i przekazany wła- 
dzom sądowym. 


3B. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU PO- 
WIEŚCI. 

Juljusz Claude w czasie nieprzytom 
ności Henryki Dauray, córki miljone- 
ra, zniewołił ją po pijanemu w. willi 
„Jaworowej“ pod Paryżem. 

Magdalena Gallier odnajduje swego, 
kochanka Juljusza hrabiego de Luces 
nay vel Merciera albo Brissona, utrzy, 
mującego się z gry w karty. i 

Młody hrabia _ utracjusz i uwodzi- 
ciel chce się pozbyć owocu miłości i 
dusi Magdalenę poduszką w ustronnem, 
mieszkaniu, przylegającetm do cementa. 
rza. Sądząc, że Magdalena nie żyje, za. 
kopuje dziecko, które dopiero przyszło 
ua świat na cmentarzu pod osłoną ciem, 
ności. ; 

Był jednak świadek tej zbrodni: Jul. 
jusz Claude, siedząc w domu po dru- 
giej stronie cmentarza przy zwłokach 
zmarłej matki, widział popełnioną zbro 
dnie. Śłedził nawet zbrodniarza. Policja 
wytoczyła Magdalenie proces o dziecie- 
bójstwo. Juljusz Claude znalazł się w, 
sądzie. 

Po mowie prokaratora i obrońc 
Magdalena została uniewinniona, a Ji 
jusz Mercier skazany zaocznie na 20 
iat więzienia. i 

Claude wzruszony przejściami nie- 
szczęśliwej kobiety, pozbawionej dachu 
nad głową, chce jej wyjawić tajemni- 
ce upiornej nocy i proponuje Magda_ 
o. „zamieszkanie w domu nieboszezki 
matki. 


Magdalena przyjęła propozycję 
Jułjusza. Zastanawiała, się tyłko co 
skłoniło Claudea do zajęcia się jeż 
osobą. 

Wydał jej sie jednak uczciwy... 

W mieszkaniu Claude pokazuje 
Magdalenie przez okno miejsce, gdzie 
Mercier zakopał dziecko. Magdalena 
rozpaczą i z łkaniem opowiada Julju., 
szowi historję swego życia. 

Późną nocą Claude opuszcza Ma- 
gdalene. . 

Claude obiecał przyjść nazajutrz. 
Magdalena po przespanej nocy, rano U= 
dała się na miasto i obsżedłszy pra- 
cownie znalazła pracę. 

W domu czekała ją niespodzianka: 
maszyna do szycia. 

W willi „Jaworowej wszyscy są za- 
niepokojeni chorobą Henryki Dauray. 
Jedynie pokojówka Anusia zdaje się 
domyślać przyczyny niedomagań Hon. 
Tyki. 

Zrozpaczony bankier wyjeżdża do 
Paryża po dr. Lamarre, narzeczonego 
córki. Wracają obaj pośpiesznie do 
willi „Jaworowej“. 


Dr. Lamarre przystąpił do badania 
Henryki. Objawy choroby, jak i odpo. 
wiedzi Henryki na stawiane pytania, 
nasuwają dr. Lamarre, okropne przypu 
szczenie. 

„.Przypuszczenie to 
pawność i dr. Lamarre postanawia 
straszną prawdę powiedzieć panu 
Dauray. W tym celu wyprowadza go 
Jo gabinetu, a sprawdziwszy czy kto 

ie slyszy rozmowy, przystępuje do 
w.'ępnej indagacji. ` 
„ Po tych pytaniach p. Dauray staje 
si coraz bardziej zdenerwowany. 

— Co znaczą te słowa po pań- 


kich dziwnych pytaniach? — za- 
zadnął z niecierpliwością w głosie, 
powstawszy nagle i zaprzestając na- 
zywać Jerzego po imieniu. 


przeradza się w. 


— Wkrótce wyjaśnię, lecz niech 
pan pierwej odpowie. Czy ufa pan 
ślepo swej córce? 

— Wątpić o tem, jest to zniewa- 
żuć moją córkę i mnie! Czy słyszysz 
pan. panie Jerzy Lamarre? 

— W tej chwili nie jestem Je- 
rzym Lamarre, pańskim _ wdzięcz- 
nym protegowanym, ale lekarzem 
i zapytuje jako lekarz. Niech mi 
więc pan odpowie tak, jakby pan 
odpowiedział jakiemu nieznanemu 
sobie lekarzowi, pragnącemu wyja- 
śnienia, by mógł on następnie obja- 
śnić pana. Błagam, niech mi pan od- 
powie bez gniewu, nie obrażając się 
mojemi pytaniami, jakkołwiek wy- 
dają się one panu tak niezrozumia- 
leini. 


* 


Dobrze!. 
ufność w mem 


Tak, mam zupełną 
dzieeku — odrzekł 


Dauray zmieszany. — Wierzę w 
anielską duszę Henryki, w jej czy- 
stość dziewiczą, jak wierzę w moją 
cześć i moją uczciwość! 

— Czy nigdy Henryka nie skła- 
mała przed panem? 

— Nigdy! 

— Czy zna pan wszystkie jej my 
Śli, nawet najskrytsze? 

— Wszystkie! Ona nie ma se- 
kretu ani dla matki, ani dla mnie. 

— Czy pan nie wierzy aby była 
zdolną do popełnienia błędu? 


— Błędu?... — powtórzył ban- 
kier — błędu, którego następstwem 
byłaby jej choroba... błędu, któryby 
naraził na niebezpieczeństwo jej ży- 
cie? 

— Niech pan nie lęka się jej 
życie — odrzekł Lamarre — gdyż 
powtarzam, że nie grozi jej żadne 
niebezpieczeństwo... ale  splamiła 
ona nieskazitelne dotychczas nazwi- 
sko rodziny Dauray. 

— Splamiła moje nazwisko.. 
—wyjąkał nieszczęśliwy ojciec, któ- 
remu śmiertelny pot splywał po 
skroniach. — Pomyśl pan nad tem 
coś powiedział! 


— Niestety! powiedziałem praw- 
dę! Jakkolwiek jest ona okrutną, 
powinieneś ją pan wiedzieć. Owa 
dziewicza czystość, o której z taką 
dumą mówiłeś pan przed chwilą, nia 
istnieje... Henryka oszukiwała pa- 
na... oszukiwała matkę, oszukiwała 
mnie, któremu pozwoliłeś pan ko- 
chać ją... 

Dauray ujął swą głowę w obie 
dłonie i ścisnął ją z gestem rozpa- 
czy. 

— Słyszę pana — rzekł nako- 
niec — ale go nie rozumiem... (o 
znaczą pańskie słowa? 

— Zmaczą, że Henryka ma ko- 
chanka... 


Ostatnie słowa wywarły na eks- 
bankiera wrażenie straszne: oczy je- 
go zabiegły krwią, zęby zaczęły 
szczękać, pięści. zacisnęły się kurczo- 
wo. Twarz jego wykrzywiona kon- 
'wulsyjnie, stała się groźną. 
| — Kochanka! — zawołał głosem 
drżącym — moja córka ma kochan- 
ka!.. kłamiesz pan! 

— Przebaczam panu tę zniewa- 
gę.. usprawiedliwia pana boleść... 
Jestem lekarzem... widziałem... 

— (Coś pan widział? 

— Dowód błędu... jest on wido- 
cznym... 

— Widocznym..—powtórzył Dau 
ray. 

— Tak. 

— Henryka znajduje się w od- 
miennym stanie?... 

— Przynajmniej od czterech mie 
sięcy. 

Wobec tego twierdzenia stanow- 
czego, nie dopuszczającego żadnej 
wątpliwości, eks-bankier wydawał 
się, jak gdyby został dotknięty po- 
mieszaniem zmysłów. 

— To rzecz niemożliwa... niemo- 
żliwa... niemożliwa... — powtórzył 
glosem złamanym. — Nie, moja cór- 
kà nie ma kochanka.. moja córka 
jest niewinną i czystą.. wszystko 
to jest niegodziwem. kłamstwem i 
godnem pogardy oszczerstwen. 


Jerzy Lamarre wybuchnął ika- 
niem. 

— Więc pan nie widzisz ile ja 
cierpię? Nierozumiesz pan, że cios 
ten równie jak pana ugodził i w mo- 
je serce! Oddawna kocham Henry- 
kę całą siłą mej duszy! Również jak 
pan wierzyłem w jej niewinność... 
Wszystkie projekty szczęścia na 
przyszłość, budowane na tej miło- 
ści, runęły na raz.. wszystkie ma- 
rzenia uleciały... i pozostałem nie- 


szczęśliwym, bardzo  nieszczęśli- 
WYM... 
Łzy młodego lekarza, głęboka 


rozpacz wyrażona w sposób tak pro- 
sty a przenikliwy, wróciły przy- 
tomność panu Dauray. Zbliży! się 
do Jerzego i wziął jego rękę. 

— A jednak, jeżeli ty się mylisz... 

— Gdybym się mylił, oddałbym 
za to połowę życia. Na nieszczęście, 
omyłka jest niemożliwą... 

— Henryka jest zhańbioną* Hen 
ryka jest brzemienną? 

— Tak. 

— Więc ją zabiję! — po chwilo- 
wem milezeniu rzekł eks-bankier z 
przerażającą zimną krwią. 

Jerzy rzucił się, 

— Zabijesz pan ją! — powtarzał 
drżąc — zabijesz pan Henrykę!... 

— Są błędy, które stają się zbro- 
dniami!... Ona zhańbiła cześć mego 
nazwiska, wymierzę więc  tvłko 
sprawiedliwość!.. 

` — I pan nazywa to sprawiedli- 
wością?... Zapominasz pan o tem, że 
gdy Henryka żyć przestanie, nik- 
czemnik, który skorzystał z niewin- 
ności tego dziecka, z niedoświadcze- 
nia, z chwilowej słabości, pozostanie 
nieukaranym, on główny, prawie je 
dyny winowajca!... 

Dauray rzucił się ze złością. 

— Słuchaj mię pan — ciągnął da- 
lej Jerzy — nie należy unosić się 
gniewem, który, zapewne, jest spra 
wiedliwym, lecz którego skutki bę- 
dą gorsze, niż sama zbrodnia... Hen- 
ryka upadła, ale czyż nie ma na swą 
obronę okoliczności łagodzących? 

— Nie uznaję żadnych!... 

— Mylisz się pan!... Pańska cór- 
ka, a moja dotychczasowa narzeczo- 
na, uległa zapewne pod naciskiem 
długich, bezustannych nalegań... Po- 
zwoliła owładnąć się jednej z tych 
miłości, które zaciemniają umysł i 
kładą na oczy zasłonę gęstą, zakry- 
wającą przepaść.. Zapewne, jest ona 
winną, bardzo winną, boleśnie za- 
krwawiła serce pańskie i moje, zla- 
mała me życie, a jednak powtarzam, 
nie ona jest głównym winowajcą!. 
Jest nim nikczemnik, co ją oczaro- 
wał i pozbawił ezei... Jego to po- 
winniśmy poznać!... Jego to potrze- 
ba ukaraćń... 

— Gdy dowiemy się o nim, nie 
pan, ojciec, pójdziesz go szukać, 
ale ja, narzeczony i pomszczę nas, 
pomszczę strasznie. przysięgam to 
panu!... 

Eks-bankier schwycił 
za ramię. 

— Chodź, mój synu, chodź! — za- 
wołał — poznamy go! Ona musi 
przyznać się do zbrodni i wydać na- 
zwisko winnego! 

Jerzy cofnął się o krok. 

— W obecności mojej... 


Jerzego 


— Wobec nas wszystkich! 

— Zastanów się pan! 

— Nad czem? f 
— Przecież można uniknąć roz- 


głoszenia bańby... można ukryć 
błąd... Niech pan działa ostrożnie. 

Dauray nie mógł już panować 
nad sobą. + ik 

— I na cóż ta ostrożność? — za: 
wołał. — Niech wstydzą się ci, któ- 
rzy dopuścili się hańby. Potrzebuję 
wiedzieć nazwisko nikczemnika, któ 
ry zgubił moje dziecko! 

I pociągnął za sobą Jerzego, któ- 
ry się już nie opierał. 

Nagłe wyjście męża i doktorą i 
zmienione rysy twarzy tego osta- 
tniego, przestraszyły do najwyższe< 
go stopnia matkę i córkę. Czyż rze- 
czywiście nie miały powodu podej- 
rzewać i lękać się najstraszniejszych 
rzeczy ? 


— Mój Boże... mój Boże, matecz- 
ko, co się stało? — mówiła Henryka. 
— Jerzy przeraża mnie... Zdaje się, 
jak gdyby umyślnie chciał cię na- 
straszyć... Ależ ja wiem dobrze, że 
nie jestem tak niebezpiecznie cho- 
rą.. czuję się w pełni sił. Czyż 
umiera się w takim stanie?... 

Pani Dauray płakała. 

— Moje dziecko... moje dziecka 
kochane... — jęczała głosem urywa- 
nym, łamiąc ręce. 

— Matko moja, słuchaj mię, w 
spokój się... błagam cię... twoja nieu- 
zasadniona rozpacz sprawia mi cier- 
pienie... 

Biedna matka ujęła ją w ramio- 
na, przycisnęła do serca i pokrywała 
pocałunkami. 


- Niech mama się nie dręczy— 
mówiła chora, płacząc sama. — Je- 
rzy myli się, przypuszczając niebcz- 
pieczeństwo... Jego przywiązanie do 
nas zwiększa w nim obawę... Jestem 
trochę cierpiącą, ale nie chorą... 
Przecież mogą czuć to lepiej niż on... 
Już w tej chwili uważam, że jestem 
znacznie zdrowszą i silniejszą... 
Chodźmy przejść się po parku.. 
Okryję się ciepło i skorzystamy z 
pięknej pogody... 

— Nie myśl 6 tem, moje dziceko... 
mogłoby ci to zaszkodzić... 

— Nie! nie! Ojciec i Jerzy zaraz 
nadejdą, chciałabym więc, by zasta- 
li mnie ubraną... To ich uspokoi. 

I rzekiszy to, żwawo zeskoczyła 
z łóżka i ubrała się pośpiesznie. 


XLI. 


Pani Dauray nie miała siły 
oprzeć się postanowieniu swej córki 
i tylko powtarzała: 

— Jakaż to nierozwaga! co ty 
wyprawiasz! Jerzy powiedział, ża 
masz gorączkę, a ty wstajesz nie po- 
radziwszy się go. Może ci się pogor- 
szyć! 

— Nie mateczko, widzisz, chodzę 
swobodnie i nie doznaję najmniej- 
szego utrudzenia. Jestem już zupeł- 
nie zdrową..  Okryję się tym cie- 
płym peignoirem — -i włożyła go na 
siebie. m o» 

c. d. u 
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Dźwiękowe „GRAND — KINO* | 
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Szczypiorniak 


nożnej. 


I w sporcie istnieje potęga mody, 
która potrafi narzucić popularność pow 
nej gałęzi sportu, usuwając w cień 
inne. 

Tak w grach sportowych piłka noż- 
na prześciga inne odmiany gier spor. 
towych. A jest ich sporo: szezypiorniak, 
koszykówka, siatkówka. 

Jeżeli idzie o walor ogólne; spraw- 
ności fizycznej, której żądamy od spor- 
tu, to każda z tych gier stoi o niebo 
wyżej od piłki nożnej. Jest to zrozu- 
miałe, zwłaszcza z punktu widzenia 
historji i ewolucji sportu. 

Gdy kilkadziesiąt lat temu anglicy 
wprowadzili u siebie piłkarstwo, kwe- 
stja t. zw. wychowania fizycznego nie 
istniała jeszcze zupełnie.  Kierowani 
tylko intuicją zaczeli anglicy kopać 
piłkę i zarazili ta epidemja cały świat 
dosłownie. 

Tymczasem piłkarstwa stoi o wiele 
niżej do wspomnianych przed chwilą 
gier sportowych. Znamy wszyscy syl- 
wetki piłkarzy. Powykrecane nogi, zde 
formowane stawy, schorzenia i uszko 
dzenia kości, ściegień i mięśni. poła_ 
magne żebra i obojezyki — oto reznitat 
długoletniego kopania piłki, która ma 
swoje nieublagane wymagania nieli- 
czące się zupełnie ze skutkami zdrewot 
nymi. Pozatem gra w piłkę nożną uru- 
chamia tylko dolną eześć ciała, głównie 
nogi, gdy tymczasem górna część kor- 
pusu, poza faulowaniem przeciwnika 
i główkowaniem jest prawie bezczynna. 

Siatkówka, koszykówka, bazena i od 
powiadający „ej w grach męskich — 
szczypiorniak, są o wiele zdrowsze j 
estetyczniejsze. W szezypiorniaku, 
najwięcej przypominającym pilke noż- 
na, gracz pracuje dosłownie całem cia- 
łm. Nogi spełniają tutaj rolę, najbar- 
dziej im odpowiadającą i wynikającą 
z zasad budowy organizmu ludzkiego. 
Służą jednem słowem wyłącznie de 
biegu. 

Piłka pnszezana jest w ruch przy 
pomocy rąk. Funkcja ta daje prace gór 
nej części ciała, gdyż wymaga dużej 
zwrotności. 

Grają przeciwko sobie dwie drużyny 
o podobnym składzie, jak w piłce noż_ 
nej. Gra jest szybka, obfituje w zmien- 
ne sytuacje, gdyż niema tej ilości prze 
bisów eo w piłce nożnej. Dewizą jj 
jest szybkość i ostry strzał, który przy 
dobrym technicznie strzelcu może być 
bardzo szybki, chociaż oddany ręką. Po 
nieważ pilki nie wolno przetrzymywać 
długo w rękach, wymaga szczypiorniak 
dużej zręczności i techniki. aby nie tra- 
cić na szybkóści przy odbijaniu półki 
o ziemię, 

Kombinacyjnie nie ustepuje zuneł- 
nie piłce nożnej, a może ja nawet prze- 
wyższa, gdyż przy łatwiejszem chwy- 
taniu piłki rekami, możliwe jest szyb- 
sze odsyłanie jej partnerowi, co pozwa_ 
la na bardzo ciekawe i efektowne kom- 
binacje, zwłaszcza w ataku sunącym na 
bramkę przeciwnika. 

Bramkarz jest zabezpieczony od re- 
koczynów napastników linją podbram- 
kową, której nie wolno im przekroczyć. 

Przy wysokim poziomie technicz- 
nym, precyzyjnem opanowanin ruch jw, 
pozwalającem na rozwinięcie błyska- 
wiecznie po sobie następujących kom- 
binacyjnych posunięć, może być szczy- 
piorniak porywającą grą. 

I jeszcze jedno. Gra ta poza nie- 


Cchąc mieć piękną, czystą i młodzień 
czą cerę używaj 


GREMU „ŁACTOLIN” 


Usuwa piegi, wągry i plamy, 
udelikatnia i wyb'ela. 
Żądać wszędzie. 


NE —=R 


Pogotowie 


Zakład nasz przyjmuje ze” 


Wykonanie solidne! 


chłopięce zelówki 


a 


Wydawca WIKTOR MONSIURSKI. 


REPERACJA OBUWIA NA POCZEKANIU! 


ZAKŁAD REPERACJI OBUWIA 


W CZĘSTOCHOWIE, ALEJA WOLNOŚCI Nr. 81. A ) 
-nie butów męskich, damskich i dziecinnych. 


Ceny nasze to rewelacja!!! 


rywalem piłki 


szkodliwem i łatwem de stwierdzenia 
przez sędziego faulowaniu przeciwnika 
rekami, niegrożna zresztą dla jego zdro 
wia, niema w sobie jednej setnej części 
tej brutalności, eo piłka nożna. Piękna, 
„zdrowa“ gra, lecz niestety mało jesz- 
cze spopularyzowana. 


Walkowery stwarzają nową sytuacię 
w rozgrywkach o wejście do ligi. 


W rozgrywkach o wejście do ligi czte 
ry mecze zweryfikowano jako walkowe Półfinały rozpoczną się 16 paździer- 
ry wskutek tdziału niezgloszonych gra nika między Legją (lub ŁTSG.) a 1 p. 
czy. Oprócz spotkania Legja -- Polonia p. leg. oraz między Podgórzem a Polo- 
1:l (walkower Legji), zweryfikowane nią przemyską (lub Unja). Finały odbę 
mecz LTSG — Polonia (7:2) również ja dą się w początkach listopada. 
ko walkower dla ŁLTSG i 3:0. Poza tem 
mecze Unji z Hasmoneą zweryfikowa_ 
no również jako walkowery po 2 pkt. i 
3:0 na korzyść Unji. Skutkieia tego ta_ 
belka rozgrywek uległa. nieco zmianie i 
przedstawia się nast: W pierwszej gru 
pie na czele kroczy Legja 5 gier, 8 
pkt. stos. bramek 17:5 przed RISG 4 
gry, 6 pkt. st. bram. 10:4. Nastepnie 
idzie Polonia bydgoska. O ile Legja wy 
gra z Gwiazdą, a ŁTSG pokona Polonię 
i Gwiazdę, to zadecyduje o pierwszeń- 
stwie stosunek bramek. 

W drugiej grupie pierwsze miejsce 
zdobyło już ostatecznie Podgórze, a 
w czwartej grupie mistrzem został rów. 
nież ostatecznie 1 p. p. leg. 

Natomiast wskutek  wałkowerów 
zmieniła się sytuacja w trzeciej grupie, 
w której prowadzi teraz Polonia prze- 
myska 3 gr. 6 pkt. st. bram. 14:3 przed 
Unją 8 gry, 4 pkt. i st. bram. 8:4. O ile 
nadchodząca niedzielę w Lublinie Unja 
pokona Polonje, to znów zadecyduje tu 


© NO 


o mistrzostwie stosunek bramek. 


sa 


CZOPKI HEMOROIDA LNY 
»„Varicol“ (z kogutkiem) 


Usuwają hól, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, ztaniejszają guzy (żylaki). 
Sprzedaja apteki. 


Kino -Teatr „NOWOSCI 


Pannv Marii 12. 


i Dźwiękowe 


Dawno zapowiadany i oczekiwany przez wszystkich film p. t. 


Purpurowa Gondola 


w roli gł. DOROTHY BOUOHIER i JÓZEF SCHILDKRAUT 


JUWAGA! Codziennie o godz. 3-ej po południu 
| W ro'i głównej Grudzińska, Marr, Sielański, Halicz i inni. 


PUSZCZA 


Początek o 3-ej po poł. 


Poranek 49 groszy. 


DZWIEKOWY TEATR „ODEON” 


Dziś i dni następnych. Sensacja! Emocja! 
Największa sensacja świata. Pierwszy wielki film z cyklu 


Taiemnice poufnego wywiadu p. t. 


Tajny Detektyw 


Wielki dramat w 2 serj. i 14 akt. Całość w jeddnym programie. 
W rolach głównych: Edna Murphy, Kenneth Harlan, Gertruda Astor 
ZDRADA! i inni. ZEMSTA! 


mo a a a a 
Nadprogram Tygodnik Dżwięk. Paramountu. Przegląd wyderzeń na 
całym świecie z objaśnieniami w języku polskim. | 
Ceny miejsc zwykłe. Szczegóły w afiszach. 


Południówka! W niedzielę 18 września o g. 12.30 odbędzie siępo- 
łudniowy seans słynnego filmu 


Neapol Śpiewzjaące miasto 


z Janem Kiepurą i Brygida Helm w rol. główn.. 
Krzesła tylko 49 groszy. Miejsce w loży 99 groszy. 
poca a | EREN 


Najpiękniejsza JEANNE BOITEL, 
oraz LUCIEN BAPOUX we wspaniałym programie p. t. 


SZAŁU Q 


Nadprogram: Nowe piękne dodatki dzwiękowe. 


świetny RICHARD WILM 


Ceny miejsc zwykłe. () Szczegóły w afiszach. 


EJ DROBNE OGŁOSZENIA. GAJ 
= - STY" : ze 0. 
Nauka i wychowanie. 


KURSY GIMNAZJALNE przyjmują 
zapisy  kandydatów(ek). — Opłata 
miesięczna niska. Dla niezamożnych, a 
zdolnych uczniów stypendja. Kurs je- 
dnej klasy trwa pół roku. Nauka w 
godz. wieczorowych. Kancelarja czynna 
jest od godz. 6 — 8 wiecz., ul. Kościusz- 
ki 8 (lokał p. Ligęzówny, brama). 


BB LOKALE e 


POKÓJ duży, komfortowo um blcewa- 
ny, dla jednej lub dwuch osób z utrzy- 
maniem lub bez do wynajęcia zaraz. 
Aleja Nr. 11 m. Nr. 8. 


NA Ostanim Groszu przy Towarowej 
ulicy obok Szkoły Powszechnej; place 
tanio do nabycia. Wiadomość Aleja nr. 
11 m. nr. 3. 

REZERWUAR na wodę kupię oka- 
zy,nie, Oferty z podaniem miary i ce- 
ną ostateczną składać w „Il. Kxpresie 
Częstochowskim* dla A. L. P. 


Zgubione dokumenty 
po 5 groszy za | wyraz, KARM 


ZGUBIONO książkę wojskową i kar- 
te mobilizacyjną, wydaną na imię Ka. 
zimierz Brędzel. 

ZGUBIONO dowody osobiste na imię 
Olczak vel Wojcząk Stanisław, wyda- 
ne przez magistrat m. Stawiszyn, zie- 
mi kaliskiej. 


ROŻNE 


FARBIARNIA chemiczna i pralnia bie 
lizny p. f. „Teeza“, Częstochowa, Aleja 
Wolności 2-6. Przyjmuje do farbowa- 
nia i chemicznego czyszczenia wszelką 
garderobę męską, damską, dziecinną, 
futra, kołdry, firanki, portjery, kapy, 
dywany, odświeża i pierze wszelk "za 
rodzaju przedmioty. Ceny b. przystep- 
ne. 
WAŻNE dla PP. lekarzy - dentystów. 
Technik _ dentysta: asystent pierw3:zo- 
rzędnego gabinetu  lekarsko: - dent;y- 
stycznego przyjmuje od pp. lekarzy - 
dentystów,  miejcowych i zamiejsco- 
wych, wszelkie roboty techniczne (mo 
że być z operatywą) według najnow. 
szych wymagań techniki dentystyez- 
nej. Zgłoszenia kierować do „II. Expre- 
sn Częstochowskiego" pod „Dentysta“. 
PLACE pod budowę do nabycia na 
nowozatwierdzonej przez magistrat uli 
cy, biegnącej od ul. Warszawskiej do 
Koszarowej. Wiadomość: Aleja Wolna 
ści Nr. 14. p 3 a 
NAJTANIEJ! urządza wszelkiego ro- 
dzaju pogrzeby Zakład Pogrzebowy HM. 
Bator, ul. Narutowicza 26 daw. „tabr. 
Malarnia“, posiadający własnego wy- 
robu trumny i wieńce. Własne dekora 
cje i karawany. 
FOTOGRAFJĘ najlepiej ren r. 
asz tyłko w nowoczesnym zakładzie 
PARA „Stadjo*, TI Aleja 18. 


Tamże fotografje do legitymacyj i do. 
wodów osobistych po cenach specjalnie 
zniżonych. p 271 
TANIO 1 DOBRZE wykonywa znany 
zakład fotograficzny „Emilja*, Radom. 
sko, Rynek 3, fotografje i portrety. 


Szewckie! 


KINO- i „MUZ 


A“ 


TELEFON 808. 


li Aleja Nr. 45. 
Od dnia 15 b. m. rozpoczynamy sezon jesienny i dajemy dwa wiel- 
ie programy! 
I program: Dramat salonowo erotyczny p. t. 


Męskie zelówki ; , zł. 2.75 
Damskie i chłopięce zelówki „ 2.00 
Męskie fleki i „ 1.30 
Damskie i chłopiece fleki „ 1.00 


| Męskie zelówki z flekami lub gumami s 4 
Damskie zelówki z flekami na drew. obcasach „ 2.75 


TOWAR GWARANTOWANY PIERWSZORZĘDNY! 


Na telefoniczne zamówienie wysyłamy gońców na rowerach z dolicze- 

niem 20 gr. A : 3% e 

'Bersona skóra gumowa do podzełowania wszelkiego, rodzaju obuwia jest 

wprost niezniszczalna. Za zelówki ze skóry gumowej Berscna udzielamy 
półroczną gwarancję. a a CIE 

Ze skóry gumowej Bersona męskie zelówki zł. 3.50, damskie zelówki 2.50, 
2.75. dziecięce zelówki 2 zł. 


3.75 


Wykonanie solidne! 


WERE 


Bezbronne Dziewczę 


z słynną i subtelną amantką. W roli gównej EWELINA HOLT. 

Potężny dramat ten ilustruje dzieje i życie uwiedzionej stedentki. 

Il program: Wielki sensacyjny film, ilustrujący wrogie antagonizmy 

pomiędzy białymi, a czerwonoskórnymi obywatelami na dzikim za- 
chodzie Ameryki p. t. 


Granica w Płomieniach. 


W roli głównej z ulubieńcem niezwyciążonym JACKIE HXOIE. 


Druk. „Expres Zagłębia“, Sosnowiee. 


